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Napaść na Galicyę.
Mamy przed sobą numer Wolfowskiej Ostdeutsche 

Rundschau z pierwszym artykułem o Galicy i. ̂ Za­
powiedziane są dalsze. Treścią tych artykułów są 
budżety wydatków państwowych na Galicyę ze­
stawienie cyfr, ile Galicya Austryę kosztuje rze­
komy dowód, że na Galicyę wydaje skarb austryacki 
znacznie więcej, niż na jakikolwiek inny kraj — a 
wszystko podlane sosem obelg takich, jakich tylko 
p. Wolf jest ziolny. Jesteśmy więc pasożytami, 
kierujemy się zasadą „zdrowo, choć nie honorowo", 
każemy sobie płacić za „patryotyzm austryacki" i 
za popieranie rządów — i t. p. i t. p. Na ten „sos? 
nie będziemy odpowiadali — bo nie warto wdawać 
się w taką rozprawę z organem takiego p. Wolfa. 
Na cyfry odpowiemy cyframi.

A naprzód — gdy nas do takich rachunków 
wyzywają, to i my mamy do zaprezentowania rachu­
nek z naszej strony. Gdy się nam mówi, żeśmy 
pasożytami na ciele Austryi, karmiącemi się krwią 
innych prowincyj — to mamy prawo zapytać, k to  
to  r o z t r w o n i ł  nas z ,  n i e w ą t p l i w i e  n a s z  ma­
j ą t e k  k r a j o wy ,  w o g r o m n y c h  o b s z a r a c h  
dóbr ,  k t ó r e  b y ł y  w ł a s n o ś c i ą  R z e c z y p o s p o ­
l i t e j  w c hwi l i  z a b o r u ?

Jeszcze w r. 1794 — w 22 lat po zajęciu Ga- 
licyi, było 38 wielkich ekonomij, do których należało 
834 wsi i miasteczek do czego nie są wliczone 
dobra funduszu religijnego i naukowego — prócz 
tego jeszcze około 100 wsi rozrzuconych, do powyż­
szych cyfr nie doliczonych. Razem przeszło 900 
gospodarstw — między niemi wielkie kompleksy leśne 
po kilka tysięcy morgów. I  ten olbrzymi majątek 
krajowy, który i finansowo i ekonomicznie mógł był 
słać się podstawą rozwoju kraju — ten majątek, 
który dzisiaj byłby milionowe przynosił dochody — 
został po większej części za bezcen sprzedany, zo­
stał po prostu zmarnowany i to w czasach, kiedy na 
i n w e s t y c y e  w kraju naszym rząd nic, literalnie 
nic nie wydawał — kiedy co do dróg eraryalnych 
staliśmy na samym szarym końcu w rzędzie wszyst­
kich prowincyj— kiedy prócz koszar nie było jednego 
budynku na cele rządowe, wzniesionego przez rząd 
a wszystkie władze mieściły się albo w wynajętych 
budynkach albo w takich, które przy znoszeniu za­
konów za Józefa II. zabrano klasztorom — kiedy 
zatem pieniądze uzyskane ze sprzedaży n a s z y c h  
dóbr koronnych tonęły w dziurawym worku ówcze­
snego skarbu austryackiego.

Może jeszcze do przedmiotu tego wrócimy i to, 
cośmy tu ogólnikowo zaznaczyli, będziemy mogli cał­
kiem szczegółowemi poprzeć datami. Na dziś poprze­
stajemy na przypomnieniu faktu, że milionowe war­
tości, które były własnością naszego k raju , zostały 
przez dawne rządy zmarnowane, krajowi wprost za­
brane. Kto zatem skrzętnie zapisuje wszelkie debet 
nasze w rachunkach z rządem, niechże nie zapomina

0 tej wielkiej pozycyi, obciążającej nie nasz, ale rzą­
dowy rachunek.

A teraz przechodzimy do cyfr, któremi Ostd. 
Rundschau wojuje. Nie powiedziano w artykule, 
z którego roku to są cyfry —. czy może  ̂ dlatego, 
żeby utrudnić kontrolę? Otóż, o ileśmy dojść mogli, 
są to cyfry z roku 1895. Zaraz przy ministerstwie 
spraw wewnętrznych, odkrywa Ostd R '. takie stra­
szne horrendum, że „administracya polityczna" ko­
sztuje w Galicyi więcej niż w Czechach — u nas
1,560.000 zł. — w Czechach 1,243.763 zł.  ̂ Czy to 
możliwe? Otóż wydatek ten trzeba rozdzielić. Wła­
ściwa administracya polityczna t. j. n a m i e s t n i ­
c t wo  i s t a r o s t w a ,  kos.-tuje w Czechach 
1,140.746 zł. — w Galicyi 1,154.264 zł. (według 
budżetu z r. 1895). Służba s a n i t a r n a  kosztuje: 
a) wydatki osobowe (lekarze i weterynarze) w Cze­
chach 188.990 — w Galicyi 163.082 zł. — b) inne 
wydatki sanitarne: w Czechach 10.340 zł. — w Ga­
licyi 310.633 zł. Ale ta pozycya „inne wydatki sa­
nitarne" jest pozycyą ściśle państwową, w y n i k a ­
j ą c ą  z k o n i e c z n o ś c i  s t r z e ż e n i a  g r a n i c y  
od z a r a z y  b y d ł a .  Składają się na tę pozycyę: 
koszta rewizorów bydła 90.000 zł., koszta żandar- 
meryi w granicznych powiatacli 153.193 zł. — ko­
szta asystencyi wojskowej i straży skarbowej, uży­
wanej do strzeżenia granicy od bydła 44.200 zł. — 
Pozostaje 9.750 zł. takich wydatków sanitarnych, 
które się i w innych prowincyach powtarzają. Owóż 
cały wydatek 288.393 zł. — (po potrąceniu ostatnich 
9.750 zł.) wynika z tego, że tu jest g r a n i c a  
p a ń s t w a ,  tak bardzo długim lukiem rozciągnięta, 
otwarta, granica od strony, z której i zaraza bydlęca
1 różne inne dla państwa szkodliwe zarazy przycho­
dzą, która przeto nie w interesie Galicyi samej, 
ale w interesie całego państw^ strzeżoną być musi. 
Tego zatem większego wydatku na karb Galicyi 
liczyć nie można.

Dalej czytamy, że wprawdzie wydatek na bez­
pieczeństwo publiczne w Galicyi wynosi tylko 219.120 
zł., a w Austryi dolnej 2,771.224 zł. — ale że to 
jest tylko pozorne, bo żandarmerya kosztuje w Ga­
licyi 1,553.510 zł., a w Austryi dolnej tylko 410.150 
zł. — Przyjmujemy tę metodę przerzucania wyda­
tków żandameryi na „bezpieczeństwo publiczne" —• 
i sumujemy oba wydatki — a wtedy wypadnie (po 
potrąceniu dochodów) w Galicyi: bezpieczeństwo pu­
bliczne 227.570 — żandarmerya 1,576.810 zł. — 
straż policyjna wojskowa we Lwowie i Krakowie 
101.583 zł. — razem 1,804.380 zł. — Tak samo 
obliczony wydatek wynosi dla Czech 1,790.280 zł. — 
dla Austryi dolnej zaś 3,223.533 zł. — Jest zatem 
wydatek na Galicyę tylko o 14.000 zł. większy, niż 
na Czechy, pomimo położenia granicznego kraju — 
zaś o 1,400.000 zł. mniejszy od Austryi dolnej, po­
mimo że ludność Galicyi wynosi 2Va razy ludność 
A d a  obszar Galicyi jest przeszło 6 razy taki, 
jak A. d. Otóż to są cyfry prawdziwe i w świetle 
prawdziwem. _ _ _ _ _ _ _

Wszelkie prawa zastrzeżone.
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Wilhelminka śmiejąc się, porwała mufkę i wy­
jęła z niej garść świeżych fiołków.

— Takie... bulwarowe fiołki! — odparła.
A potem jeszcze z kieszonek żakietu dobywała 

nawpół zwiędłe fiołki i rzucała je na Kręckiego, 
mówiąc:

— I tu jeszcze! i tu! i tu!...
A potem szybko zmieniając temat rozmowy, 

dodała, zwracając się do Kwiatkowskiego:
— Nigdy nie byłabym znalazła, gdzie jest kan­

tor pana, ale spotkałam kogoś, kto mnie aż tu do­
prowadził. Właśnie ten, kto był także u Pana...

Kręćki zawołał:
— Ten ktoś ma nos tatarski!
Kwiatkowski spojrzał na swego jedynego i głó­

wnego urzędnika surowo i potem zwracając się ku 
Wilhelminie z przesadzoną etykietą, zapytał:

— Pani dobrodziejka zapewne mówi o szano­
wnym pułkowniku Montalembert, który raczył od­
wiedzić mnie przecl chwilą.

— T ak! — odparła Wilhelminka — cóż to za 
miły człowiek! a jakie on ma poczciwe względem

nas zamiary! Panowie nigdy nie zgadniecie, co on
mi ofiarował... , , Tr

— Swoją rękę!... 7-  krzyknął Kręćki.
Wilhelmina roześmiała się.
— Wcale nie! nie wpadł na ten dobry projekt,

ale proponował mi, aby... #
Urwała — i po chwili dodała. _
— Zresztą, nie wiem, czy powinnam!... Wpra­

wdzie pułkownik nie zastrzegł sobie sekretu, ale bezj ego 
upoważnienia nie powinnam zdradzać jego projektów.

I znów, z pewną aiektacyą zmieniając temat 
rozmowy, wyrzekła:

— Zimno dziś przejmujące... zmarzłam idąc 
do was!

Kwiatkowski odwrócił się szybko w stronę 
Leona.

— Dołóż pan węgli do pieca! — rozkazał 
krótko.

Leon pozostał, jak przykuty do miejsca.
Posłyszał szept Wilhelminki.
— To także Polak?
I  poczuł jej spojrzenie ciekawe, przenikające 

go do głębi.
Zdawało mu się, że nie ma potęgi świata, 

która) zmusiłaby go w tej chwili przejść przez kan­
tor i uklęknąwszy przy piecu spełniać funkcyę stróża 
albo popychadła kantorowego.

Zniecierpliwiony Kwiatkowski powtórzył:
— Dołóż pan węgla! słyszysz pan!...
Lecz nagle Kręćki porwał się z miejsca i za­

wołał :
— Nie potrzeba!... niech pan Leon dalej pakuje

Ciekawy jest ustęp o budowlach wodnych i o 
budowach dróg. Cyfry żadnej nie podano — a jest 
tylko ogólnikowy jęk boleści, że w tych wydatkach 
Galicya jest protegowana. Otóż — żeby już pozostać
przy porównaniu z Czechami 1 
wynosiły w r. 1895 wydatki:

na drogi
w  Galicyi 
w Rzęchach 
w Austryi doln.
Obszar Galicyi 

Czech 51.947 kim. kw.

z Austryą dolną —

na budowle wodne
699.900
722.000 
719.150 

wynosi 78.496 kilom. kw. — 
Austryi dolnej 19.823 kim.

1,093.700
1,075.000

580.000

kw. — Wyp a d a  z a t e m  w y d a t k u  na  j e d e n  ki- 
l o m e t e r  kwa dr ,  o b s z a r u :

na drogi na budowle wodno
w  Galicyi 13 zł. 93 ct. 8 zł. 91 ct.
w Czechach 20 zł. 69 ct. 13 zł. 89 ct.
w Austryi doln. 29 zł. 25 ct. 36 zł. 27 ct.
Dopiero te ostatnie cyfry dają właściwe po­

jęcie o rzeczy. A okazuje się z nich, że w obutych 
kierunkach Galicya jest traktowana n a j g o r z e j .  
Dodać zaś należy — że 1) dopiero w ostatnich kil­
kunastu latach wydatki te w naszym kraju cośkol­
wiek się podniosły — a dawniej, przeszło przez 
wiek cały zaniedbano nasz kraj w najwyższym sto­
pniu — 2) że co do dróg, względy strategiczne 
zmuszają państwo do czynienia w Galicyi pewnych 
nakładów na drogi — i gdyby nie to, z pewnością 
stalibyśmy dziś pod tym względem jeszcze na tym 
samym punkcie, jak przed alarmami wojennymi 
w latach ośmdziesiątych. Mimo tych względów i mimo 
wiekowego zaniedbania wydaje skarb państwa w Ga­
licyi w stosunku do obszaru na drogi mniej niż po­
łowę a na budowle wodne mniej niż jedną czwartą 
część tego, co w Austryi dolnej.

I  to jest według Ostd. Jiundschau protekcja\ 
Jest jeszcze w tym pierwszym artykule wil­

czego organu mowa o wydatkach na szkoły. O tem 
pomówimy później.

Listy paryskie.
P a ry ż ,  10 listopada.

(Nowygabinet. Kamil PeUetan o
, He PaJ amentarnego życia Francyi możnaby

doskonałe humoreski. Nic mówię nawet sa- 
ty*y; Kie; zwykle powiastki, wolne od sarkazmu, 

p°P°th™ ni sytuacyami i śmiesznością osób. 
Kiedyś Maurycy Barres próbował osnuć powieść i.»a 
dziejach Izby, ale nie powiodła mu się i bodai, żc 
w znacznej części dlatego, iż traktowała rzecz zbyt 
— poważnie.

. . -^a dowód weźmy tylko ostatnie przesilenie 
mimsteryalne. Jak chmury przed burzą ściągały ze 
wszech stron przed zwołaniem Izby interpelacye na 
temat Dreyfusa. Jedna, druga, dziesiąta, piętnasta. 
Ażt yl e!  W stronnictwach Izby zdało się dmą

a ja sam węgli dołożę. Zresztą ja wiem, że panna 
Wilhelminka lubi patrzeć, jak się pali antracyt... ja 
trafię do gustu.

I  z wielkim ferworem począł dorzucać czarne 
grudki antracytu do ognia.

Leon nie uczuł żadnej wdzięczności dla Krę 
ckiego za wybawienie go z kłopotu. Przeciwnie, ża 
w nim wezbrał straszny, j że to za przyczyną Krę 
ckiego on musi  ̂ znajdować się w tej chwili w tal 
fatalnej pozycyi.

Kręćki załatwił swą czynność z piecem, i z ob 
cęgami w ręce zwrócił się ku Wilhelmince.

— A teraz muszę pani przedstawić naszege 
nowego współpracownika! Zadziwi się pani, gdj 
wymienię jegu nazwisko — Orlicki!...

Wilhelminka widocznie czytała nowelle Leona
—- A!... - -  zawołała — to pan może, który..
Nie dokończyła, nie wiedząc, czy Kwiatkowsk 

i Kręćki byli wtajemniczeni.
W Leonie serce nabiło wielką dumą i radością 

Sam odpowiedzieć nie śmiał, ale dałby dużo za to 
aby Kręćki potwierdził zapytanie Wilhelminki.

Lecz Kręćki z minami klowna zbliżył się znowi
i kucznąwszy na ziemi, zapytał:

No? cóż tam dziś paniusia nam ze swegc 
woreczka za niespodziankę wyciągnie? Bileciki m 
bal ? na koncert ? loterya ? grób Słowackiego ? Brązy- 
lijczycy ? Stypendyum dla studentki? stypendyumdlc 
studenta? towarzystwo Weteranów? Polska pomoc! 
Łączność ? . . .  a może tajemnicze cele Grzegorzew­
skiego?



2 „SŁOWO POLSKIE" Nr. 272 z dnia 15. listopada 1898.

wszystkie miechy i wszystkie młoty kują niezliczoną 
ilość gromów. Można było przysiądz, że Brissonowi 
grozi hietylko los liści jesiennych, który mu przypo- 
wiadały pisma humorystyczne, ale prawdziwy ka­
taklizm.

Istotnie pierwszego dnia obrad Izby, kiedy to 
Brisson upadł, posiedzenie miało charakter żywszy. 
Ale nazajutrz po utworzeniu nowego gabinetu wszyscy 
niezadowoleni znikli. Czy był do tego powód?

Musimy oświadczyć, że nie. I właśnie w tej 
przesadności pogróżek, w niedotrzymaniu tonu, który 
można było wziąć za arcygroźny i w tak szybkiem 
i nie uzasadnionem skwitowaniu z wrzawy, jak szybko 
przyszła na nią chętka, tkwi bardzo wiele komizmu. 
To nie gromy przygotowywano, tylko jak w „Pię­
knej Helenie" blachę, po której toczenie się kuli 
wywołałoby złudzenie grzmotu. Chmury należały do 
przysłowiowych, dających mały deszcz.

Słowem odegrano farsę. Nic ważniejszego nie 
zaszło i dziś wewnętrzne stosunki Francyi są takie 
saine, jakiemi były za Brissona. Żadnej zmiany 
w układzie stronnictw, ani w opinii publicznej. Wo­
tum zaufania udzielone Karolowi Dupuy jest zwy­
kłą oznaką — grzeczności parlamentarnej. Za kilka 
miesięcy- nastąpi interpelacya, która go obali i która 
będzie również zwykłym objawem — znudzenia par­
lamentarnego.

Izba paryska jest potroszę (co rzecz naturalna) 
Paryżanką... Nie mówcie jej o rzeczach poważnych, 
zaśnie przy nich. Pisałem kiedyś o tych dwudziestu 
sześciu projektach jednej tylko armii kolonialnej; ża­
den nie został uchwalony, ani wzięty pod obrady. 
Podobny los spotkał wiele innych pytań społecznych. 
Natomiast lubi ona dużo dochodów, wiele plo­
teczek, jest dość dobrze wychowaną i kaprysi; jak 
nikt w świecie.

Dla uzupełnienia i poparcia zdania o braku wa­
żniejszych zmian w polityce wewnętrznej Francyi, 
dajmy głos przywódcy stronnictwa radykalnego, Ka­
milowi Pelletan. Scharakteryzował on doskonale sy- 
tuacyę.

Jeśli publiczność łudzi się, spoglądając na nasze 
wypadki parlamentarne — pisze o n — to zazdroszczę 
jej. Mnie, cała rzecz wywołuje na usta gorżki uśmiech. 
Francya pod względem politycznym jest bardziej za­
ciekłą, niż wszystkie inne. Walka stronnictw — teo­
retyczna raczej w Paryżu, ale prawdziwie dzieląca 
ludność na prowincyi — została podsycona jeszcze tą 
nieszczęsną sprawą — Dreyfusa.

W tern zjawia się pan Dupuy i wystosowuje do 
Izby kilkanaście najzwyklejszych słów7, banalnych na- 
wTet, bo mowa jego to oświadczenie ministeryalne. 
Natychmiast więcej niż czterysta posłów skupia się 
około niego, a dzienniki i czytający ogół poczynają 
prawić o konsolidacji. Zaiste widzę jakby obraz raju 
biblijnego, gdzie tygrysy bawią się serdecznie z ja­
gniętami. Patrząc na nowego prezydenta ministrów', 
gotów7 jestem przypomnieć sobie greckiego Orfeusza 
godzącego całą przyrodę. Pan Dćroulćde, ognisty nie­
przyjaciel gabinetu Brissona, piętnujący wszystkich 
jego ministrów, zaczynając od Sarriena, ministra spraw 
wewnętrznych i tenże pan Sarrien; Bourgeois, który 
objeżdżał całą Francyę, aby bić w dzwony na „gro­
żące niebezpieczeństwo klerykalne“ i autentyczni re­
prezentanci kościoła, których sutany okryły ławki pra­

wicy; Jourde, socyalista z Bordeaux i jego wrogowie, 
najzawziętsi oportuniści Girondy; dwie trzecie rady­
kałów wszelkich odcieni i de Mackau, zwykły nego- 
cyator prawicy; Drumont, głowa antysemitów i naj­
wspanialsze okazy finansowego świata żydowskiego 
w Izbie; najzapalczywsi „narodowcy" i ci,których co 
dzień nazywano ludźmi bez ojczyzny — czują to samo 
zaufanie do gabinetu, którego naczelnikiem oficyalnym 
jest Dupuy, a najważniejszą osobą Freycinet!

Zresztą byłbym gotów7 iluminować moje mie­
szkanie, gdyby ta dziwna zgoda dowodziła jakiegoś 
złagodzenia wczorajszego rozdziału. Ale nie. W cza­
sie odczytywania deklaracyi ministeryalnej siedziałem 
w kącie Izby posłów i patrzyłem na widowisko. Zaj- 
mującem istotnie było studyować skutek frazesów 
dwudzielnych pana Dupuy. Pierwsza połowa ich przy­
znawała słuszność najgorętszym przyjaciołom milita- 
ryzmu, druga najzawziętszym jego przeciwnikom. Po 
każdej części zdania, przyrzekającej pomścić honor 
armii, grzmot oklasków w ławach „narodowców" i 
blaski zadowolenia w ich oku.

Ich ruchy i wejrzenia mówiły przeciwnikom: 
macie swoje. Po drugiej części zdania wydłużone miny 
oklaskiw7aczy i entuzyastyczne brawa tamtych, ozna­
czające: „Hę, urządza was, jak wam się należy!" 
Jedni i drudzy wnet potem głosowali za Dupuyem.

Gdybym przynajmniej mógł wierzyć, nie w zbli­
żenie, ale w zawieszenie broni, w imię zagranicznych 
stosunków Francyi. Lecz nie. Ustępujemy z Faszody, 
nie działała potrzeba jedności w przeddzień czynów. 
Po prostu każde z trzech, czy czterech stronnictw, 
które dały wotum zaufania nowemu gabinetowi, po­
kłada w nim — najzupełniej odmienne — nadzieje.

Taką jest ta natura zgodności i słowa Pelle- 
tana zaczynają sprawdzać się. Nie minęło kilkadzie­
siąt godzin, a już narodowcy oderwali się od postu­
mentu, na którym świeci lampa pana Dupuy. Frey­
cinet przybrał sobie do pomocy republikanina gene­
rała Braulta, a usunął generała Renouarda, znanego 
z przekonań klerykalnych. Dćroulede i towarzysze, 
tak zalecający szacunek dla armii, sami teraz podry­
wają go, uderzając na najwyższego kierownika wojsk, 
ministra wojny, to dowodzi, o ile ich postępkami kie­
ruje przekonanie...

Jeśli jednak skład nowego gabinetu nie wyja­
śnia nam wcale, czemu tyle hałasowano przy jego 
tworzeniu się, jeśli nie niesie on oliwnej różdżki 
pokoju dla skołatanej walką stronnictw Francyi, to 
prawdopodobnem jest wszakże, iż w sprawie Drey­
fusa zajmie stanowisko bardziej oziębłe. Pamięć 
o losie poprzedniego ministerstwa będzie go napomi­
nać do odchodzenia jak najdalej od niej. Ale niepro­
szeni panowie wciąż usiłują spychać go z toru.

Oto wczoraj Senator de Launay zwrócił się do 
prezydenta ministrów o nakaz skonfiskowania książ­
ki Urbana Gohier, pod tytułem: $ Armia przeciw na­
rodowi" (L ’armśe contrę la nation). Biedny prezydent 
uprosił sobie kilka dni namysłu...

Pod innymi względami zbliża się nowy gabi­
net do dawnego. Trzej dawni ministrowie weszli doń: 
Lockroy, Delcassś i Viger. Jak poprzedni gabinet 
opiera się on nie na jednolitej większości, ale na 
rozmaitych grupach, które, jak uwydatnił Pelletan, 
nie mają z sobą nic wspólnego.

Stąd nieszczególne widoki na przyszłość; bę-

Na to ostatnie nazwisko Wilhelminka otrzęsła 
się niecierpliwie.

Rzeczywiście, przychodzę tu z prośbą przy­
czynienia się do pewnej małej składki, ale zarazem 
muszę prosić, aby przy mnie nazwisko Grzegorzew­
skiego nigdy w formie żartobliwej nie było wy­
mienione !

— T a ! t a ! t a ! — zawołał Kręćki — ma się 
rozumieć tacy wstrętni b u r ż u j e * ) ,  jak my, nie 
mamy nawet prawa wymówić nazwiska waszego 
bohatera!...

— Być może!.., ■— odparła sucho Wilhelminka.
Leon po raz pierwszy zdecydował się podnieść

na nią oczy.
W oczach tych wyrażała się wdzięczność 

i uwielbienie.
Kwiatkowski, dowiedziawszy się, że strojna 

dama przyszła znów z jakimiś biletami, czy listą 
składek, wyprostował się, spoważniał i zaczął prze­
wracać papiery.

Nie lubił otwierać kieszeni na „rozmaite cele" 
i wogóle nie lubił bawić się w dobroczynność. Nie 
napróżno ożenił się z Francuzką, która dzieciom 
swym na Nowy Rok dawała w prezencie książeczki 
kasy oszczędności.

Lecz Wilhelminka z dziwną układnością roz­
jaśniła swą twarz najmilszym uśmiechem i wyjąwszy 
kilka biletów, napisanych ręcznie na świstkach pa­
pieru, położyła je przed Kwiatkowskim.

— Taniutkie bilety!... — zaczęła głosem W ar­
szawianki, sprzedającej wysortowaną japońszczyznę 
na bazarze — tanie bilety i cel godzien poparcia!...

— Czy wolno wiedzieć, jaki cel? — zapytał 
poważnie Kwiatkowski. (C. d. n.).

*) Spolszczony przez kolonię wyraz bourgeois
używany w formie pogardliwej dla oznaczenia klasy 
wyzyskiwaczy, kapitalistów i pasożytów.

dzie to samo lawirowanie, co u Brissona, to samo 
siadanie na kilku stołkach i prawdopodobnie nie Ma- 
tuzalowy wiek.

KORESPONDENCIE.
Czerniowce, 12 listopada. 

(Echa leatastrofy pod Turką. — Sprawa o wykoleje­
nie wozu elektrycznego).

W sprawie pamiętnej k a t a s t r o f y  pod Tu r k ą  
zarząd kolejowy zaniechał już zwalania wyłącznej 
winy na vis major. Wynik rozprawy sądowej w Ko­
łomyi, gdzie zasądzono dwóch funkcyonaryuszów tam­
tejszej stacyi, jako pośrednio winnych wypadku, prze­
konał widocznie administracyę kolejową o potrzebie 
ugody z poszkodowanymi pasażerami, względnie i cli 
rodzinami. Na razie zwrócono wartość straconych 
przy katastrofie przedmiotów, co wyniosło ogó­
łem parę tysięcy zł. W ostatnim zaś czasie po­
woływano do dyrekcyi stanisławowskiej kilku po­
szkodowanych z Czerniowiec, ofiarując im wynagro­
dzenie pieniężne dla umorzenia pretensyj. Wstępne 
te układy nie doprowadziły do ugody z powodu zbyt 
niskiego odszkodowania, jakie ofiaruje zarząd kole­
jowy. Tak np. pani ze Strzihafków Zellerowej, która 
w katastrofie straciła męża, lekarza pułkowego, pro­
ponowano ryczałt 25.000 zł., którego oczywiście nie 
przyjęła.

Przez cały rok toczyło się dochodzenie 
sądowe w sprawie pamiętnego wy k o l e j e n i a  
s i ę  wozu  t r a m w a j u  e l e k t r y c z n e g o  na 
ul. Kolejowej w Czerniowcach, przy którym to. 
w;ypadku kilka osób doznało poważnych uszkodzeń 
cielesnych. Dopiero obecnie prokuratorya państwa 
wypracowała akt oskarżenia przeciw dwom funkcyo- 
naryuszoin przedsiębiorstwa tramwajowego, a to kie­
rownikowi przedsiębiorstwa, inżynierowi Janowi 
P l i s c h k e  i przeciw woźnicy, który kierował nie­
fortunnym wozem. Co do pierwszego, śledztwo wy­
kazało, iż wozy tramwajowe znajdowały się w sta­
nie nad w7yraz opłakanym, miały bowiem nawet ha­
mulce zepsute. Woźnicy uczyniono zarzut, iż jechał 
zbyt szybko i tym sposobem spowodował wykole­
jenie wozu na łuku, jaki właśnie w miejscu kata­
strofy zataczają szyny. Rozprawa sądowa odbędzie 
się niebawem.

isloi
Długo ociągały się Szwajcarya i Anglia ze swo- 

jem przystąpieniem do udziału w konferencyi mię­
dzynarodowej przeciw anarchistom, przytaczały od 
siebie różne zastrzeżenia i wątpliwości; wreszcie zgo­
dziły się na przysłanie swoich przedstawicieli. Nie­
które państwa wyznaczyły już nawet tych przedsta­
wicieli. Konferencya zbierze się w Rzymie i — jak 
wiadomo — na zaproszenie rządu włoskiego. Przed 
tą konferencyą, zbiera się parlament włoski. W mo­
wie na otwarcie parlamentu, ma prezydent rządu 
gen. Bellous, wyjaśnić powody, dla których rząd 
włoski czuł się poniekąd obowiązanym do sproszenia 
tej konferencyi przeciw anarchistom. Ma on oświad­
czyć, że w robocie anarchistycznej mają udział naj- 
więcej Włosi, że najzuchwalsi anarchiści z Włoch

Nowy przekład Danta.
Dante Alighieri „Boska komedya" w przekładzie 
Edwarda Porębowicz'a. I. Piekło. (Warszawa. N akład  

Gebethnera i Wolffa. 1899).
Z n ak om ity  tłó m a cz  L eo p a rd iJeg o , B y ro n a  i  w . i. 

w sp ó łp ra co w n ik  cen n eg o  w y d a w n ic tw a  „ D z ie jó w  li t e ­
ra tu ry  p ow szech n ej"  E d w ard  P o ręb o w icz , w zb o g a c ił  
n a s znow u  pom nikow ą is to tn ie  p ra cą  sw e g o  n iep osp o­
li te g o  ta len tu .

Korsak i Stanisławski tłómaczyli Danta bardzo 
dowolnie, wierszem, nie trzymającym się miary ory­
ginału — tu pierwszy raz czytamy w polskim języ­
ku cudowne t e r  cyny „Boskiej komedyi". Mickie­
wicz i Asnyk przełożyli zaledwie urywek. Pierwszy 
raz spotykamy przekład równie zgodny z oryginałem 
tak swobodny i płynny, że ani chwili nie czuć w nim 
trudu poważnej i mozolnej pracy, jaką zadanie po­
dobne nastręczać musiało.

Język wspaniały, giętki, bogaty, o archaicznych 
nieco zwrotach i wyrażeniach, język Kochanowskie­
go i Skargi, a rozporządzający już całą wytwornością 
doskonalonej w ciągu wieków polszczyzny, przy sty­
lowej swojej prostocie dziwnie potężny i malowniczy, 
przyczynia się znakomicie do utrzymania w książce 
współczesnego nastroju. Oto np. słynny początek III. 
pieśni „Piekła" :

„Przezemnie droga w miasto utrapienia, 
Przezemnie droga w wiekuiste męki,
Przezemnie droga w naród zatracenia,
Jam dzieło wielkiej, sprawiedliwej ręki.
Wzniosła mię z gruntu Potęga wszechładna, 
Mądrość najwyższa, miłość pierworodna;
Starsze odemnie twory nie istnieją,
Chyba wieczyste, a jam nie spożyta!
Ty, który wchodzisz, żegnaj się z nadzieją“. j

Ten się na odrzwiach wielkiej bramy czyta 
Napis o treści mym zmysłom kryj ornej,
„Mistrzu" szepnąłem „z tych słów groza świta!"
A on mi na to, jak człowiek świadomy:
„Tu oczyść serce podłością zatrute,
Tu zabij w sobie wszelki strach znikomy.—

Do miejsc my przyszli, gdzie czynią pokutę 
Owi, com mówił, boleści dziedzice,
Duchy ze skarbu poznania wyzute"

Dłoń mi na dłoni położył i lice 
Ukazał jasne,duchem natchnął śmiałym,
Poczem wprowadził w głębin tajemnice. —

Stamtąd westchnienia, płacz, lament chorałem 
Biły o próżni bezgwiezdnej tajniki:
Więc już na progu stając — zapłakałem.

Okropne gwary, przeliczne języki,
Jęk bólu, wycia to ostre, to bledsze,
I rąk klaskania i gniewu okrzyki

Czyniły wrzawę na czarne powietrze 
Lecącą wiru wieczystymi skręty,
Jak piasek gdy się z huraganem zetrze... itd.
I dalej tak, prowadzi nas niezrównany tłómacz 

w ślady błądzących po otchłani wieszczów i kunszto­
wnym, a mimo to, jak swobodny potok, płynącym 
wierszem roztacza przed oczyma czytelnika barwą i 
grozą wstrząsające obrazy.

Niemniej wytworną od swej treści jest też i ze­
wnętrzna szata książki, której prawdziwą ozdobę
stanowi mało u nas znany, wedle bronzowego popier­
sia z Muzeum neapolitańskiego odtworzony wizeru­
nek wielkiego Florentczyka.

Ońusffii fiimaiaj®, fłołdry watowane flanelowe
IfLp* poleca najtaniej ^ * **L w ó w , p la c  M a r y a ę k i  l. 8 .
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nachodzili, że zatem Włochy powinny najwięcej po­
suwać się do obowiązku tłumienia tego anarchizmu,

Źe konferencya doprowadzi do porozumienia 
między delegatami wszystkich państw przynajmniej 
na niektóre punkty programu, jakie rząd^ włoski 
nrzedłoży, to nie ulega wątpliwości, ale czy się znaj­
dą środki na zupełne stłumienie anarchizmu, o tern 
można powątpiewać. Anarchizm bowiem jest rozpa­
czliwym objawem niezadowolenia ze stosunków spo­
łecznych, politycznych lub narodowych, a ponieważ 
tego niezadowolenia nigdy się nie usunie, bo zawsze 
znajdą się ludzie, którym stan współczesny nie będzie 
dogadzał z jakichkolwiek powodów, przeto mogą się 
wydarzać objawy tego niezadowolenia śmielsze po­
nad zwyczajną miarę.

Przeto rozchodzi się o to, co ma się rozumieć 
przez anarchizm? Jak określić jego istotę? Nie­
jeden rząd bowiem może być skory jak dotąd 
bywało i jeszcze ciągle bywa — do piętnowania 
mianem anarchizmu wszelkiego dążenia do zmiany i 
oprawy istniejących stosunków czy to na polu spo- 

iecznem, czy politycznem, czy narodowem, czy reli- 
gijnem. Dążenia te mogą się objawiać słowem, pi­
smem lub uczynkiem. Zachodzi przeto obawa, aby 
objawów niezadowolenia słowem i pismem, czyli 
śmiałej i otwartej opozycyi nie zechciano ścigać są­
downie z energią wyjątkowo surową, aby zamiast 
powszechnie znanych ustaw nie wprowadzono systemu 
rządzenia zapomocą dowolnych rozporządzeń admini­
stracyjnych, aby zamiast orzeczeń sądów  ̂jawnych, 
nie wprowadzano postanowień władzy administracyj­
nej lub wojskowej.

Dotąd państwa europejskie dawały û  siebie 
schronienie zbiegom politycznym. Takiej samej opieki 
zażywali ci, którzy z pobudek narodowych lub reli­
gijnych musieli szukać schronienia poza granicami 
kraju rodzinnego. Pobudki narodowe i religijne łatwo 
odróżnić od politycznych i społecznych, ale polity­
czne od społecznych jest bardzo trudno. Reformy 
polityczne wywierają wielki wpływ na ustrój społe­
czny — i odwrotnie zmiana warunków rozwoju spo­
łecznego wywołuje zmianę polityczną.

Te trudności w określeniu tego, co należy 
do sfery politycznej, a co do społecznej, co jest ce­
chą charakterystyczną dążenia do zmian politycznych, 
a co jest znamieniem wyraźnem dążenia do zmian 
społecznego ustroju, były właśnie powodem ociąga­
nia się Szwajcaryi i Anglii z przyzwoleniem na udział 
w konferencyi.

W tych obu państwach (i niektórych innych, 
ale nie wszystkich w Europie) ceni się wysoko swo­
bodę osobistą, a więc swobodę przesiedlania się, swo­
bodę dążenia do pracy, zarobku, nauki i wiedzy, 
swobodę przekonań własnych, swobodę objawiania ich 
publicznie słowem i pismem, a tu jeden z punktów 
programu zapowiada ograniczenie tych swobód, któ­
rych ochrona była chlupą tych państw.

Ale skoro zgodziły się na udział w naradach, 
to można przypuszczać, że uczyniły to dlatego, aby 
dążyć do takiego określenia znamion anarchizmu, 
iżby ono nie było ograniczeniem swobody osobistej, 
swobody myśli, słowa i pisma.

Powrót cesarza Wilhelma.
Cesarz Wilhelm wsiadł na okręt rano dnia 12-go 

b. m. i puścił się w podróż z powrotem do ojczyzny. 
Niewiadomo dotąd, którędy będzie wracał: czy przez 
Genuę, Włochy i Tyrol, czy też opłynie Europę za­
chodnią i przez Atlantyk i morze Północne podąży 
do którego portu w północnych Niemczech.

Na podejmowanie jego z liczną świtą wydał 
rząd turecki 16 milionów franków, jak obliczyły 
niektóre dzienniki, a czy za to co uzyskał lub zyska? 
Sułtan występował jako hojny potentat, który ma 
z czego sypać milionami, a w rzeczywistości pań­
stwo sułtańskie jest wiecznie w kłopotach finanso­
wych i niema nawet takiego poważania i wpływu, 
jak państwo drugorzędne. Najlepszym tego dowo­
dem jest właśnie pozbawienie sułtana rządów na 
Krecie, przeciw czemu nie zdołał nic uczynić. Sułtan 
zdaje się liczyć na to, że powaga i potęga Niemiec 
uratuje Turcyę od dalszego rozkładu, pochlebiło mu 
to bardzo, gdy cesarz niemiecki, będąc w Damaszku, 
w mowie swej na uczcie nazwał go zwierzchnikiem 
300 milionów mahometan, a głosząc się ich przyja­
cielem, przyrzekł im niejako swoją opiekę.

Sułtan pragnie wprawdzie uchodzić za kalifa, 
czyli zwierzchnika wszelkich wyznawców Mahometa, 
jednakowoż setki milionów Mahometan nie troszczą 
się wcale o niego. Nie ma on na nich żadnego wpływu 
i nie zdobędzie go nawet przy pomocy ces. Wilhelma. 
Mowa jego pochlebiła tylko dumie sułtana, ale mu 
nic nie pomoże.

Natomiast ces. Wilhelm bez wojny i bez wy­
siłków zyskał sobie wrielki wpływ na sułtana i na 
mahometan w Turcyi. Ci widząc wspaniałe podejmo­
wanie go przez sułtana, widzą w nim nietylko mo­
carza, ale przyjaciela i opiekuna w razie potrzeby. 
Z tego wpływu potrafią N ier-y zręcznie skorzystać 
tak pod względem politycznym, jak handlowym i finan­
sowym i zdobędą sobie przewagę nad innymi współ­

zawodniczącymi narodami na obszarze państwa tu­
reckiego.

A rm ia  a narodowość.
W praskiej PolitiJc znajdujemy uwagi godny ar­

tykulik, pióra „starego żołnierza", omawiający sprawę 
języka służbowego armii.

„Prawda, czytamy tam, że język służbowy je st  
niemiecki, ale czy tem już sprawa załatwiona ? Peichs- 
wehr w artykule wstępnym ubolewa, że obowiązujące 
przepisy, które „jak dotąd" — „szybko znajdowały 
drogę nawet do najbardziej zakutej głowy rekruckiej", 
raptem stały się niedostępne „inteligentnym podofice­
rom rezerwy".

Owóż materyał żołnierski z roku na rok istotnie 
jest inteligentniejszy, ale też w ślad za jem  wyrabia 
się u niego również silniejsze i subtelniejsze poczucie 
narodowe.

Oświata dokonała w duszy ludu widoczną ewo- 
lucyę. Czyż nie byłoby godnem odpowiedzialnego, roz­
tropnego zarządu armii, by przystosowała także^ kie­
runek i wewnętrzną organizacyę instytucyj wojsko­
wych do zmian, jakie zaszły w duszy ludu? Należa­
łoby przecie brać od czasu do czasu pod rozwagę nie 
same tylko kwestye, dotyczące sort munduru, postę­
pów broui, udoskonalenia amunieyi, rozwoju taktyki 
i techniki wojennej, a przedewszystkiem jedną nie­
słychanie ważną: o ile uczyniono także pod wzglę­
dem moralnym zadość postępowi.

Czas najwyższy, by popatrzyć raz w oczy wi­
dmu idei narodowej i poczucia narodowego, „usiłują­
cemu wcisnąć się do koszar i armii". Ależ ono nie 
potrzebuje wciskać się; w szeregach żołnierzy gości 
ono zwłaszcza, jest bowiem z a g a d k ą  p r z y r o d z o ­
ną.  Niepojęta lękliwość zarządu armii każe tę za­
sadę deptać i wogóle obchodzić się z nią w naj­
mniej właściwy sposób. Zamiast poczucie narodowe 
wyzyskać dla celów armii, zamiast pielęgnować je 
jako najszlachetniejszy składnik żołnierskiej duszy, 
ignorują je, lub drażnią. W obawie o godność armii, 
sądzi się,  że tak najlepiej i że tę jedność ochroni 
powierzchowna jednotliwość, mianowicie jeden dla 
wszystkich język służbowy. Ale o wzmocnienie we­
wnętrzne, istotne owej jedności nikt nie dba. Albo 
czyż to jest może najwyższym stopniem roztropne­
go urządzenia, gdy przy pewnym pułku żołnierze 
przyswoją sobie piąte przez dziesiąte język komen­
dy, a natomiast oficerowie bardzo niedostatecznie 
lub też wcale nie władają językiem swego pułku? 
A przecie to jest zdaniem władz w porządku.

Naturalnie, problem należytego przeistoczenia 
pewnych przepisów i rozporządzeń, jakoteż grunto­
wna rewizya obowiązujących zasad nie łatwo da 
się dokonać, ale to jeszcze nie powód, aby z ci­
chym komplimentom usuwać im się z drogi. Kul­
turalnego rozwoju duszy ludu, a raczej — jak u nas 
—  dusz ludów niepodobna zgładzić ze świata, 
trzeba więc się z nim liczyć. Ale to cała bieda, 
że u nas przeprowadza się tylko takie refor­
my i reorganizacye, dla których gdzieindziej wzór 
już uczyniono. Takiego konglomeratu żądnych swego 
rozwoju indywiduów narodowościowych, jak w Au- 
stryi, nie znajdzie nigdzie indziej; nie ma więc też 
nigdzie modły dla stosownej reorganizacyi armii i to 
jest powód, dla czego wszystko pozostać musi jak 
było, chociażby to w rzeczywistości nie było dobrze.

Swego czasu w ślad za taktyką przyjętą przez 
inne armie, zrozumiano i przyswojono sobie zasadę 
przystosowynia się żołnierza do terenu; bez wahania 
też dokonano w tym duchu zmiany dawnych przepi­
sów. Długo snać jeszcze czekać będziemy, zanim za­
rząd armii zrozumie, a zrozumiawszy w przepisy 
swe wcieli zasady przystosowywania się do poczucia
narodowego...

Z czyją zaś korzyścią lub krzywdą, to kwestya
drażliwa".

II I llrlwllu ■'■■LLLLLL̂ l-----

Kronika miejscowa.
Lwów, 14 listopada.

Jutro :
—  15 listopada. Wtorek, Leopolda wy z.
—- Wschód słońca o godz. 7 inin. 15, zachód o godz.

4 minut 15.
— O godz. 7 wiecź. w sali ratuszowej wieczór St.

Konopki k u  c z c i  J u l i u s z a  Sł o wa c k i e g o .
—~ O godzinie 7 wieczorem w teatrze lir. Skarbka:

„Gejsza".
Jerzego Brandesa, podczas obchodu na cześć 

Sobieskiego w Kole literacko-artystycznem, powita 
imieniem Koła jego wiceprezes, prof. Balasits ; pani 
Anna Neumauowa przemówi zaś do znamienitego gościa 
w imieniu Czytelni kobiet.

Ku czci Słowackiego. Przypominamy i po­
lecamy gorąco naszej publiczności jutrzejszy wieczór 
prof. Stanisława Konopki, którego program złożony jest 
wyłącznie z dzieł Juliusza, a dochód przeznaczony na 
fundusz sprowadzenia zwłok nieśmiertelnego poety do 
kraju. Wieczorek ten odbędzie się jutro, we wtorek, 
w sali ratuszowej.

Walne zgromadzenie „Bratniej pomocy* 
słuchaczów wszechnicy lwowskiej, odbyło się w sobotę 
wieczorem. Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania

i udzieleniu wydziałowi absolutoryum z czynności i ra­
chunków, wybrano prezesem ponownie Maryana Kr a u­
s a ,  wiceprezesem St. C h o j e e k i e g o ,  skarbnikiem 
zaś Edwarda J a k u b s c h e .  Do wydziału weszli pp. 
Angielski, Włod. Błażek, Bańkowski, Czyżewicz, Jawo­
rowski, Kozicki, Kostrzewski, Misiewicz, Olszewski, 
Skałkowski, Skórski i Wereszczyński.

Bada zawiadoweza Tow. biblioteki słucha­
czów prawa ogłosiła w tych dniach drukiem sprawo­
zdanie ze swych czynności za rok ubiegły do dnia 31. 
października 1898. Sprawozdanie roczne wykazuje 
obrót roczny przeszło 4000 koron. Inwentarz bibliote­
czny składa się obecnie z 4497 dziel w 5023 tomach 
(w czem 1328 skryptów). Zwiększył się on w rb. o 498 
tomów, z czego główna część przypada na dar p. Fe- 
licyi Ostrożyńskiej z biblioteki pozostałej po mężu śp. 
Władysławie, profesorze uniwersytetu.

Radą zawiadowca Tow. wydawało także zapiski 
z wykładów uniwersyteckich, urządzała pogadanki i 
odczyty.

Prezesem był w roku ubiegłym p. Zyg. Gargas.
Z wyborów na rok przyszły wyszli na walnem 

zgromadzeniu odbytem onegdaj: jako przewodniczący 
p. Włodzimierz Kraus, jako zastępca przew. p. Edward 
Nenmann, bibliotekarz p. Ryszard Mollinek, skarbnik 
p. Tadeusz Ceypek. Ręsztę rady zawiadowczej składa­
ją pp.: Marcin Berliński, Juliusz Birkenmaier, Michał 
Meixncr i Albert Trampler. Zastępcami są: pp. Bole­
sław Zieliński i Mieczysław Baranowski.

Czytelnia katolicka we Lwowie prosi nas 
o zantowanie, że nie wysłała do posła Gniewosza tele­
gramu z wyrazami współczucia i uznania, „zgodnie bo­
wiem z ..zapatrywaniem, wyrażonem przez prezesa Czy­
telni p. Thuliego w Radzie miejskiej — samego poje­
dynku jako sprzecznego z przepisami i zasadami kato­
lickimi nie pochwala i gani, słowne zaś wystąpienie 
posła Gniewosza w parlamencie przeciw oszczercy pol­
skiego narodu przyjęła z wdzięcznością i uznaniem.44.

Fani Radwan, primadonna operetki lwowskiej, 
poślubiła w sobotę kolegę ze sceny, sympatycznego 
tenora p. M a 1 a w s k i e g o.

Obecną kadencyę sądów przysięgłych 
zamknie 16 b. m. rozprawa przeciwko drowi Osta-  
s z e w s k i e m u - B a r a ń s k i e m u  o obrazę czci, wyto­
czona przez żandarmeryę kołomyjską.

Z ul. Jachowicza, nieopodal kościoła i szkoły 
św. Anny, przysyła nam jeden z czytelników następu­
jącej treści zażalenie:

Jeszcze w r. 1892 udzielił magistrat na mocy 
uchwały Rady miejskiej ówczesnym właścicielom kon- 
sensu do otwarcia nowej ulicy im, Jachowicza i parce- 
lacyi gruntów, zezwolił na wybudowanie szeregu do­
mów, a w celu uczynienia ulicy zdolnej do komuni- 
kacyi i dostępnej do zamieszkałych domów, nakazał 
ją spiautować, a właściwie złożyć magistratowi na ko­
szta tych robót pieniądze. Magistrat pieniądze pobrał 
pod presyą niewydania konsensu do budowy domów i 
miał sam wykonać rzeczone roboty. Proszę jednak 
przypatrzyć się, jak ta ulica wygląda. Ziemia skopana 
budową kanału, a raczej błoto gliniaste powyżej kolun 
sterczy jeden metr po nad progi domów; woda deszczo­
wa, nie mając ścieku, zlewa się przez okna do piwnic; 
do mieszkań ani dojść ani dojechać nie można bo bJo*o 
powyżej osi i dlatego z dorożki trzeba wysiadać- 
wszelkie przedmioty przywiezione dla mieszkańców tej 
ulicy, jak drzewo, węgle lub inne zapasy na zimę, 
zrzucać trzeba na ulicy Kleparowskiej i dalej dopiero 
uos.ć; wieczorem zalegają te strony oślepiające ciemno- 
ści itd.

Magistrat wymusił na właścicielach gruntu złoże- 
nie pieniędzy na koszta robót w tej ulicy, ale do dzisiaj 
nic nic zrobił - i ul. Jachowicza zostawia w takim 
stanie, że wierzyć się nie chce, iż coś podobnego może 
istnieć we Lwowie tak blisko centrum miasta.

Kronika krajowa.
Kraków, 14 listopada. Odbyło się tu w sobotę 

wieczorem posiedzenie komitetu ubezpieczonych we 
„bloryance", wybranego przez Koło mieszczańskie. Na 
zgromadzeniu tem postanowiono wysłać sześciu dele­
gatów na walne zgromadzenie Tow. wzajemnych ubezpie­
czeń. Komitet składający się dotychczas z 15 osób, 
postanowił dopełnić do 60 liczbę swoich członków z ró­
żnych warstw ubezpieczeniowych. Delegatami zapewne 
będą: pp. Andrzej lir. Potocki, adwokaci p. Jan Jaku­
bowski, dr. Ludwik Szalay, notaryusz Lipowski, p. 
Kwiatkowski, blacharz Karol Markus i właściciel far- 
biarni oraz prezes Koła mieszczańskiego p. Witalis 
Szybowski.

Tarnopol. (Od nasz. kor.). W sobotę odbyło się 
tu uroczyste otwarcie „Hotelu podolskiego* dla ziemian 
wybudowanego przez konsoreyum, na czele którego stoi 
ordynat Czarkowski-Golejewski. W uroczystości wzięło 
udział okoliczne obywatelstwo. Pierwszy raz czynne 
było wczoraj elektryczne światło.

Pewien porucznik dragonów, znany tu z piekielnie 
szybkiej jazdy w ulicach głównych, przejechał wczoraj 
obok gimnazyum jednego z uczniów, a nic sobie z tego 
nie robiąc, arogancko pogonił dalej.

Nauczyciel tutejszego gimnazyum p. L. w labo- 
ratoryum. oblał się przypadkiem rozczynem siarki i od­
niósł ciężkie poparzenie.

W  Brodach zaczyna w tych dniach szereg 
przedstawień z najnowszego repertoaru znany teatr

PULS! Najznakomitsze wyroby warszawskiej fabryki FRYDERYKA PULSA mającej wyrobioną światową sławę w dziale perfumeryi
* mydeł toaletowych, reprezentuje wyłącznie na Galicyę i Wschód Bom handlowo-komisowy S. W. NIEMO JOWSK2E&© £ Sp 
Główna sprzedaż w handlu S. W. Niemojowskiego, Lwów, plac Maryacki 1. 8., oraz w pierwszorzędnych handlach lwowskich, krakow­

skich i prowincyonalnych. — Zlecenia zamiejscowe odwrotnie.
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prowincyonalny p. Jana Piaseckiego. Trupa ta cieszyła 
się w ostatnim czasie dużem powodzeniem w Złoczowie 
i w innych miastach, jak na to zasługuje ze względu 
na wytrawną dyrekcyę, doborowe towarzystwo i re- 
pertoar. Niewątpliwie w Brodach będzie się cieszył p. 
Piasecki dużem powodzeuiem.

Dyfterya panuje wśród dzieci w Bohorodczań- 
skiem i Nadwórniańskiem.

Czerniowce, 12 listopada. (Od nasz. koresp.). 
W lokalu Czytelni polskiej odbyło się przed paru dnia­
mi zebranie Polek czerniowieckich, celem narady nad 
uczczeniem 100 r o c z n i c y  u r o d z i n  K l e m e n t y n y  
z T a ń s k i c h  H o f ma n  owej .  W naradach uczestni­
czyli z głosem doradczym pp. radca dworu Wisłocki, 
ks. prof. Opolski i redaktor Kołakowski. Po dłuższej 
dyskusyi wybrano komitet, w którego skład wchodzą 
•panie: Halbanowa, Zofia Merzowiczowa, Seweryna Wi­
słocka  ̂ Sołtyńska, Smyczyńska, Patlewiczowa, Witkow­
ska, Malikiewiczówna, Józefa Krzanowska, Rapfowa, 
Elsterowa, Świerzcliowa i Laezyńska. Komitet postano­
wił, na dniu 23 bm. urządzić w kościele parafialnym 
nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Klementyny, a na 
dniu 27 bm., w lokalu Czytelni polskiej, wieczór uro­
czysty, poświęcony uczczeniu jej pamięci. Program 
wieczoru wypełnić mają: odczyt, odegranie komedyjki 
„Szkoła® (Tańskiej), producye muzyczne i deklamacyj- 
ne, względnie kantata M. Sołtysa i wiersze Duchiń- 
skiej, oraz Mrozowickiej, jeżeli utwory te powiedzie się 
uzyskać u komitetu pań lwowskich. Dochód z wieczo­
ru przypadnie w połowie sekcyi dobroczynności, istnie­
jącej w Towarzystwie Czytelni polskiej, a w drugiej 
połowie projektowanej przez komitet pań lwowskich 
fundacyi imienia Tańskiej.

X. Posiedzenie poi. Towarzystwa przyrodni­
ków im. Kopernika odbędzie się we wtorek, 15 bm.
o godzinie 6 wieczorem w sali Instytutu chemicznego 
(ul. Długosza). Porządek dzienny: 1. Dr. Marcin Ernest:
0  ruchu wirowym: 2. Drobne wiadomości naukowe.

Posiedzenie Kółka filologicznego odbę­
dzie się we wtorek dnia 15 listopada o godz. 7 wie­
czorem w lokalu Czytelni akademickiej. Na porządku 
dziennym odczyt p. Kazimierza Jareckiego: „Działal­
ność literacka Kazimierza Macieja Sarbiewskiego®.

Członkom Towarzystwa myśliwskiego im. 
św. Huberta, przypomina wydział, że nadzwyczajne 
walne zgromadzenie w celu uchwalenia nowego statutu, 
odbędzie się 20 bm. o 6 wieczór w sali Kasyna miej­
skiego.

We wtorek, 15 bm. o godzinie 6 wieczór, od­
będzie się wystawa fotograficzna klubu miłośników sztu­
ki fotograficznej, w lokalu klubowym (kawiarnia Impe­
rial. Pasaż Hausmanna).

W akują posady dla wysłużonych podoficerów, 
a mianowicie: 1) jedna posada asystenta pocztowego
w obrębie dyrekcyi poczt i telegrafów w Czerniowcacli, 
2) jedna posada dozorcy więźniów 2 kl. przy zakładzie 
karnym dla mężczyzn w Stanisławowie, 3) dwie po­
sady sług przy sądzie obwodowym w Brzeżanach i 
Tarnopolu, 4) sześć posad sług przy sądach powiato-' 
wych w Jarosławiu, Kopyczyńcach, Krakowcu, Niemi- 
rowie, Radziechowie i Zastawnej, 5) jedna posada do­
zorcy więźniów przy sądzie krajów, we Lwowie, ewen­
tualnie przy innych sądach Galicyi wschodniej i Buko­
winy, 6) po jednej posadzie kancelistów przy sądach 
powiatowych w Boryni, Bursztynie, Podhajcach i Ty- 
śmieniey, ewentualnie przy innnych sądach powiatowych
1 kolegialnych wschodniej Galicyi, 7) jedna posada 
sługi pocztowego 3 kl. w obrębie dyrekcyi poczt i te­
legrafów w Czerniowcach, 8) jedna posada oficyała 
kancelaryjnego przy sądzie obwodow. w Kołomyi ewen­
tualnie przy innym sądzie wschodniej Galicyi, 9) dwie 
posady nadzorców przewodów telegraficznych w czaso­
wym charakterze w obrębie dyrekcyi poczt i telegr. 
w Czerniowcach.

Zarząd powszechnej Kuchni ludowej w Droho­
byczu oznajmia, że dnia 2 grudnia br., jako w dniu 
jubi1 iszowym 50-letniego panowania najmiłościwiej 
nar panującego Cesarza, biedni bez różnicy wyznania 
otrzymywać mogą w lokalu „ Kuchni “ przy trakcie 
borysławskim w porze obiadowej bezpłatne obiady.

Upadłość. Sąd obwodowy tarnopolski otworzył 
konkurs do majątku Toni Procki w Tarnopolu; sąd 
tarnowski ogłosił upadłość Barucha Honiga w Tar­
nowie.

Zakopane. (Sprawozdanie zakładu dr. Cliramca 
za czas od 5 do 12 listopa b. r.). Temperatura naj­
wyższa w słońcu +  39-0° C., temperatura najwyższa 
w cieniu +  15*°5 C., temperatura najniższa w cieniu 
— 6*2° C., temperatura przeciętna w cieniu +  3*8° C. 
Barometr 698*5° C. Wysokość opadu 2*3° C. Dni po­
godnych 6. Osób w zakładzie 34.

Zmarli:
We Lwowie Władysław Czerwieński, urzędnik 

gal. Kasy oszczędności, brat śp. poety Bolesława, a 
Ojciec tutejszego dziennikarza, przeżywszy lat 60. Po­
grzeb odbędzie się z domu pod 1. 6, ul. Opata Hofma 
na.; na cmentarz Łyczakowski, we wtorek o 3 godzinie 
popołudniu.

Ks. Mikołaj Lewicki, grecko.-kat. proboszcz z Ła- 
nodowa pow. przemyśłańskiego, lat życia 78, kapłań­
stwa 52.

W Stanisławowie Konstanty Wojciechowski, oby­

watel tamtejszy, senior cerkwi katedralnej w 74 roku 
życia.

W Tuchowie, poborca podatkowy, Alojzy Kremer; 
pogrzeb w poniedziałek rano.

G&bryelska (Krzysztofory, Kraków), sprze­
daje fortepiany najznakomitszej wAustryi fabryki Fetrof 
z mechaniką angielską po 500, wiedeńską po 300 złr.

R o z m a ito ś c i.
Wiedeńskie biuro meteorologiczne zapo­

wiada (także i dla naszych stron) na dni najbliższe 
mgłę i powietrze wilgotne, o temperaturze łagodnej.

Z .„Ogniska". Wydział polskiego akademickiego 
Stow. „Ognisko“ we Wiedniu został wybrany na wal- 
nem zgromadzeniu dnia 5 listopada w następującym 
składzie : prezes Filip Hirsch, słuchacz leśnictwa; wi­
ceprezes Edward Lisowski, sł. leśn.; sekretarz Stani­
sław Golczewski, sł. leśn.; skarbnik Czesław Żułkiewicz, 
sł. praw ; bibliotekarz Stanisław Walkowicz, sł. filoz.; 
Zawiadowca lokalu Józef Tiirkott, sł. leśn.; zawiadowca 
czasopism Ferdynand Jaworski, sł. agron.; archiwista 
Konrad Wolfram, sł. techn.; zastępca sekretarza Stefan 
Szczaniecki, sł. praw; zastępca bibliotekarza Mieczy­
sław Szarek, sł. leśn.; zastępca czasopiśmiennego Ka­
rol Lipiński, sł. leśn. Do komisyi rewizyjnej weszli: 
Wacław Biliński, sł. techn.; Wiktor Skołyszewski, sł. 
techn. melior., Gustaw Wolfram, sł. agron.

Napad na lekarza. Z Garwolina w Król. 
Polskim donoszą: Przed kilku dniami około godziny 7 
wieczór — zgłosił się żyd, jakoby zamieszkały w Pi­
lawie, do lekarza wojskowego, dra Hausmana, będą­
cego obecnie przy poborze wojskowym w Garwolinie—
1 prosił, aby pojechał do jego chorej żony, która już 
dwa dni się męczy. Żyd dał rub. 5 na rachunek, a re­
sztę, ile doktor będzie żądał, miał zapłacić po daniu 
pomocy. Doktor chętnie się zgodził i zaraz pojechał. 
Na bryczce, oprócz woźńicy żyda, znalazło się jeszcze
2 żydów. Gdy byli na pół drogi w lesie, jeden z ży­
dów złapał dra za gardło, wołając: „Oddaj pieniądze, 
bo cię z abi j emyDokt or  oddał pugilares ze 120 ru­
blami. Następnie kazali mu zejść z bryczki, sami zaś 
prędko odjechali w stronę Pilawy, a doktor wrócił pie­
szo do Garwolina. Tu zawiadomił policyę, wskutek 
czego natychmiast straż ziemska pojechała do Pilawy 
i dwóch żydów ujęła; siedzą oni w areszcie w Gar­
wolinie. Pieniądze odebrano w całości.

Przyboczny lekarz nieszczęśliwego cesarza 
Meksyku, Maksymiliana, sztabowy lekarz marynarki 
dr. A. Jiler, zmarł w tych dniach w Tryeście w 80-tym 
roku życia.

Sztuczna kość słoniowa. Duża ilość zabi­
tych słoni w obecnych czasach nasunęła pytanie wielu 
technikom, czy można prawdziwą kość słoniową zastą­
pić sztuczną. Jeden z francuskich chemików p. Ho- 
man, jak podaje Bcvuc de chimie industrielle, wyna­
lazł sposobność wyrabiania kości słoniowej z kości 
różnych zwierząt. I tak: kości i zęby różnych zwie­
rząt trze się na miałki proszek, a otrzymaną masę 
oczyszcza się sposobem chemicznym, następnie proszek 
należy wymieszać z klejem i fosforanem wapna, a na- 
koniec kładzie się mieszaninę pod prasę hydrauliczną, 
mającą cieśnienie najmniej 300 atmosfer. Tym sposo­
bem otrzymuje się sztuczną kość słoniową, która się 
prawie nie różni od prawdziwej.

W alka O byt. W idmo ośw ietlen ia  e lek tryczn e­
go  n ie daje spać sp ec ja lis to m  od gazu , którzy radziby  
jak  najdłużej odw lec z łow rogą dla nich ch w ilę  zap a­
now ania elek tryczności w  ośw ietlen iu . N ie m a dnia, 
aby technika gazow a nie uczyn iła  n ow ego w ynalazku, 
pracując gorączkow o pod godłem  konkurencyi. O n o ­
w ym  w  dziedzin ie tej p om yśle  donoszą z H am burga, 
gdzie in żyn ier R oth g iesser  w yn a lazł podobno now ą od­
m ianę gazu o św ie tla ją ceg o , zw an ą  „Hydrogazem ®. Ma 
to być, jak  tw ierd zą  rzeczy  św iadom i, ostatn i, jak  na  
dziś, w yraz o św ietlen ia  gazo w eg o , gdyż lam pę, ośw ie­
tloną h y d r o g a z e m , m ożna doprow adzić do siły  1500 
św iec . O w szem , w sp ółzaw od n iczcie , aby ludzkości było  
coraz... ja śn iej.

Koszula na licytacyi. W tych dniach w Lon­
dynie sprzedana będzie na licytacyi wspaniała jedwab­
na haftowana koszula, którą nieszczęsny król Karol I. 
miał na sobie w chwili stracenia w dniu 30 stycznia 
roku 1649 w Whitehall Gordens. Król po raz ostatni 
ubrał się w St. James-Palast. „Powietrze jest chłodne, 
mógłbym drżeć z zimna, dajcie mi koszulę dodatkową, 
bo nie chciałbym, aby mnie pomówiono o bojaźń śmier­
ci®. Życzeniu króla stało się zadość, i oto ta właśnie 
koszula, krwią zbryzgana,^ ma być w tych dniach 
sprzedana przez spadkobierców ówczesnego kata, wszy­
stko bowiem, co miał na sobie skazany w chwili tra­
cenia , przeszło, na zasadzie przyjętego zwyczaju, na 
własność „mistrza®.

Spadł z góry Mena w pobliżu Bożen, spiesząc 
do domu, niejaki Anton Marocchi, ojciec siedmiorga 
dzieci. Zwłoki jągo straszliwie zgrucliotane znaleziono 
na dnie przepaści.

K a p e lu sze  po d ro że ją . Na walnem zebraniu 
wiedeńskich fabrykantów kapeluszy, uchwalono onegdaj 
ze względu na zwyżkę w cenach materyałów surowych, 
używanych do wyrobu pilśni, podnieść także cenę ka­
peluszy, jakoby i bez tego nie były one jeszcze dość 
wysokie.

Odsłonięcie pomnika Sobieskiego.
Program uroczystego pochodu w dniu odsłonięcia 

pomnika króla Jana HI. Sobieskiego we Lwowie w nie­
dzielę 20 listopada b. r,

O godzinie 9 przybędą wszyscy biorący udział 
w uroczystym pochodzie na Rynek i ugrupują się w na­
stępującym porządku: Szkoły ludowe męskie i żeńskie 
utworzą szpaler na rynku przy drodze wokoło ratusza,1 
męskie po prawej, żeńskie po lewej strouie. Pochód 
na nabożeństwo solenne w katedrze łacińskiej odbędzie 
się w następującym porządku:

Muzyka szkoły ludowej im. św. Anny i zakładu 
sierót izraelickich, szkoły ludowe męskie i żeńskie, 
muzyka Harmonii, polskie Tow. gimnastyczne „Sokół®, 
szkoły średnie, Towarzystwo rękodzielników „Skała", 
Towarzystwo rękodzielników „Gwiazda®, Towarzy­
stwo drukarzy „Ognisko®, Towarzystwo „Przyjaźń®, 
Towarzystwo „Wspólność44, Bratnia pomoc słuchaczów 
politechniki, Czytelnia akademicka, Stowarzyszenia prze­
mysłowe ze sztandarami, Klub cyklistów, Klub szer­
mierzy, Dyrekcya szkoły ewangelickiej, Miejski zakład 
sierót, Krakowskie Towarzystwo wzajemnych ubezpie­
czeń, Towarzystwo kupców i młodzieży handlowej, 
Seminaryum nauczycielskie męskie, Seminaryum nau­
czycielskie żeńskie, Państwowa szkoła przemysłowa, 
Szkoła gospodarstwa lasowego, Zakład głuchoniemych„ 
Towarzystwo pszczelnicze i sadowniczo-ogrodnicze, Ga­
licyjska kasa oszczędności, Bank krajowy, Bank hipo­
teczny, Bank kredytowy, Towarzystwo kred. ziemskie,, 
Czytelnia katolicka, Towarzystwo politechniczne, Tow.' 
prawnicze, Izba handlowo-przemysłowa, Izba notaryalna, 
Izba adwokatów, Koło literacko-artystyczne, Kasyno 
miejskie, Tow. dziennikarzy, Tow. im. A. Mickiewicza, 
Tow. wzaj. pom. uczestników powstania r. 1863, Po­
litechnika, Uniwersytet, Tow. strzeleckie, Rada miasta 
Lwowa i magistrat król, stoł. m. Lwowa, Wydział 
krajowy, Tow. ochotniczej straży ogniowej „Sokół® po­
chód zamykające.

Po nabożeństwie ruszy pochód w tym samym 
porządku przez plac Maryacki, ulicą Karola Ludwika 
przed pomnik.

Dwie katastrofy kolejowe.
(Od naszych specyalnych sprawozdawców.)

Katastrofa w Czarnej.
Tarnów, 14 listopada. W Czarnej, stacyi po­

łożonej tuż za Tarnowem, dziś w nocy o godz. 
wpół do 12 nastąpiło zderzenie dwóch pociągów cię­
żarowych, idących z Krakowa i Lwowa.

W pociągu lwowskim zgruchotanych dziesięć 
wozów, p r o w a d z ą c y  p o c i ą g  i m a n i p u ­
l a n t  z a b i c i ,  prócz tego zaś b r a k  d w ó c h  
l u d z i  zve s ł u ż b y  k o l e j o w e j ,  których w no­
cy nie zdołano jeszcze wyszukać z pośród gruzów.

W pociągu krakow. jeden wóz zgruchotany, m a- 
s z y n i s t a  od n i ó s ł  c i ę ż k i e  p o t ł u c z e n i a ,  pro­
wadzący pociąg zaś z n a c z n e  r any .  Podobno wina1 
spąda na maszynistę pociągu krakowskiego, który 
wjechał poza zwrotnicę, indagowany zaś zasłania się 
w i e l k ą  mgłą> z powodu której nie mógł nic wi­
dzieć w nocy.

Na miejsce wypadku d o p i e r o  w d w i e  go­
d z i n y  p ó ź n i e j  przybył pociąg ratunkowy z Dę­
bicy. Rannym udzielono pomocy i zajęto się uprzą­
taniem gruzów.

14 listopada. Katastrofa w Czarnej 
powstała przez to, że maszynista pociągu towarowe­
go Ludwin, z Tarnowa jadąc, przejechał stacyę i tz. 
Polizeistoćk tak, że prowadzony przezeń pociąg, 
wpadł na pociąg towarowy z Dębicy.

Ludwina usprawiedliwia poniekąd noc ciemna 
i mglista.

Obaj maszyniści l e k k o  r a n n i ,  palacze wy­
szli cało.

Zabici są: Tyclialski, ojciec 6ga dzieci; Bie- 
szczak, manipulant. Trener, kierownik pociągu tar­
nowskiego umierający, ma straszliwie połamane ręce 
i nogi, jakoteż 3 żebra. Nadto jest pięciu rannych.

Wagony spiętrzone. Ruch towarowy wstrzyma­
ny. Podróżni przesiadają. ,

Ważną dla sądu o przyczynach katastrofy jest 
i ta okoliczność, że jak stwierdzono, Ludwin t r z e ­
c i ą  j u ż  n o c  z r z ę d u  p e ł n i ł  s ł u ż b ę .

Krakowska dyrekcya kolei państwowych nade­
słała do dyrekcyi lwowskiej telegram następujący:

W nocy z 13 na 14 listopada, między godziną 
11 i 12, pociąg towarowy nr. 185, nie mogąc z me­
wy kry tych dotąd powodów zatrzymać się prawidłowo 
ńa stacyi C z a r n a ,  przejechał tę stacyę i zderzył 
się z pociągiem towarowym nr. 62, nadjeżdżającym 
w kierunku przeciwnym.

Stwierdzono ś mi e r ć  dwóc h  osób  z p o c i ą ­
g o w e j  s ł u ż b y i l ż e j s z e u s z k o d z e n i e t  r z e c li 
l i amul czych .  Ośm wozów j e s t  mn i e j  l ub  
w i ę c e j  z g r u c h o t a n y c h .

Ruch osobowy odbywa się w Czarnej tymcza­
sowo zapomocą przesiadania.

Z powodu wypadku opóźniły się pociągi oso 
bowe przybywające ze Lwowa do Krakowa, a mia 
nowicie pociąg pospieszny nocny zamiast o 7, przy-

H A L K I ,  GORSETY, poleca st o w o  o tw o r z o n y

Magazyn to w a ró w  m odnych
p o d  f i r m ą :

Ferdynand Giitflet
Lwów, Halicka I. 20.



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 272. z dnia 15 listopada 1898. 5

był dopiero o godz. 9 min. 55, a zwykły pociąg oso­
bowy zamiast o 5, dopiero o 8 min. 18 rano.

W ciągu dnia przeszkody dla prawidłowego 
ruchu osobowego zostaną stanowczo usunięte.

Dochodzenie w toku. Podp. Koloszvary.
Kraków, 14 listopada. W katastrofie kolejo­

wej pod Czarną, stracił życie kierownik pociągu nr. 
62 Józef Tyszewski, lat 38 liczący, ojciec pięciorga 
dzieci. Został on poszarpany w kawałki, wątroba na 
wóz wyprysnęła i tam zwisła,

Drugą ofiarą katastrofy jest Walenty Piestrzak, 
konduktor kolejowy, ojciec czworga dzieci, któremu 
wagon ciężarowy rozbił głowę tak, iż zerwał górną 
część czaszki i odsłonił szczękę.

Panny ciężko Stanisław T r e t  er,  konduktor 
kolejowy, ma skaleczoną głowę i pogniecione wszyst­
kie żebra. Wpadł on pomiędzy dwa wagony i tam 
pozostawał zgnieciony blisko dwie godziny, zanim 
go wydobyto. Panni również są: maszynista U l ma n  
i konduktor Br u z d a .

Kraków, 14 listopada. Maszynista Ludwin, 
ten, który spowodował katastrofę przez to, iż wpadł 
swoim pociągiem na maszynę nr. 62 i zbiegł po ka­
tastrofie, zgłosił się dziś do dyrekcyi kolei i jest 
przesłuchiwany.

Katastrofa w Markowcach.
Stanisławów, 14 listopada. Ciężka katastrofa 

kolejowa wydarzyła się dzisiejszej nocy na stacyi 
Markowce, 153 kilometrów od Lwowa, 13 kil. od 
Stanisławowa. Zderzyły się dwa pociągi. Jes t kilku 
rannych.

Stanisławów, 14 listopada. Na wieść o kata­
strofie w M a r k o w c a c h ,  udałem się natychmiast na 
miejsce, gdzie udało mi się zebrać najautentyczniejsze 
wiadomości o przebiegu wypadku.

Noc była mroźna, ciemna wskutek strasznej 
mgły. '

Nie było nic widać o kilka kroków. Szyny by­
ły ślizkie, obmarzłe.

Na stacyi w Markowcach miał się wyminąć 
o g. 11 m. 12 w nocy pociąg osobowy nr. 315, któ­
ry wychodzi ze Lwowa o g. 6 m. 30 wieczór, z po­
ciągiem towarowym nr. 3.174, idącym od Czer- 
niowiec.

Ten ostatni pociąg wjechał, wśród nieprzejrzanej 
mgły, po śliskich szynach na stacyę i tutaj zderzył 
się bokiem z wjeżdżającym pociągiem osobowym 
nr. 315.

Zderzenie nastąpiło pod kątem ostrym.
Trzy wagony: mianowicie jeden pocztowy i dwa 

ciężarowe, przewróciły się, z szyn wyskoczywszy.
Nadto silnie uszkodzone są cztery wozy i loko­

motywa pociągu towarowego.
Ze Stanisławowa i sąsiedniej Ottynii przybyły 

bezzwłocznie pociągi ratunkowe z lekarzami i opa­
trunkami, których jak się okazało, było bardzo po­
trzeba.

W pociągu osobowym jechał inżynier kolei 
państwowych Stani sławowianiii, obecnie w Gurahu- 
morze urzędujący p. Sternhell, który właśnie jest 
ofiarą katastrofy.

Mianowicie ma zgruchotaną nogę w goleni.
Oprócz niego konduktor pocztowy, nazwiskiem 

Michaliszyn, odniósł lekkie obrażenia ciała.
Jedna kobieta z podróżnych została lekko po­

tłuczona.
Nikt nie zabity.
Przybyli lekarze po opatrzeniu rannego inży­

niera Sternhella, wysłali najbliższym pociągiem o ba n ­
d a ż o w a n e g o  na  k l i n i k ę  do Lwowa.

Ruch pociągów odbywa się na stacyi Markowce 
z przesiadaniem. Dziś mają być usunięte przeszkody 
w ruchu.

Stanisławów, 14 listopada; Ubiegłej nocy 
o godzinłe pół do 12 na stacyi Markowce, odległej 
od Stanisławowa o 13 kilometrów nastąpiło zderze­
nie pociągów, ciężarowego z osobowym.

Osobowy nr. 315 szedł ze Lwowa w kierunku 
do Czerniowiec, z Czerniowiee zaś wracał ciężarowy 
nr. 374. Pociąg nr. 374 wjechał tak blisko poza 
Zwrotnicę, że maszyna jego rwała z boku wagony 
[irzejeżdżającego mimo pociągu osobowego. Wóz ko­
lejowy, 2 wozy pocztowe i trzy wozy osobowe zo­
stały wyrzucone z szyn i pogruchotane.

Szczęśliwym przypadkiem w pierwszych wo­
dach osobowych nikt nie siedział, czemu też przypi­
sać należy, iż nie ma zabitych.

W wozie pocztowym znajdował się konduktor 
Mi c h a l i s z y n .  Ocalenie życia zawdzięcza jedynie 
temu, że w chwili zderzenia, znajdował się w prze­
dziale listowym. Zarzucony stosem listów, jak sam 
opowiada, w pierwszej chwili sądził, że pociąg ru­
nął w rzekę, zewsząd bowiem lać się na niego po­
częła woda z rozbitego rezerwoaru.

Po chwili, gdy ochłonął z przerażenia, począł 
wołać o pomoc. Wydobyto go z pośród gruzów, po 
wybiciu siekierami otworu u wierzchu wagonu. 
Odniósł nieznaczne tylko kontuzye na głowie i ciele.

W przedziale II klasy jechał samotnie inżynier 
Sternhell ze stanisławowskiej dyrekcyi kolei. Wpadł­
szy między gruzy wagonu, odniósł ciężkie obrażenia 
ciała, jedną zaś nogę ma złamaną. Na miejsce wy­
padku wyjechał ze Stanisławowa natychmiast po­

ciąg ratunkowy. Rannych opatrzono i przewieziono 
następnie do Lwowa.

Jako przyczynę podają wielką mgłę. Ruch na 
linii na razie wstrzymany.

Rano podaliśmy wiadomość o wykolejeniu się 
pociągu ciężarowego w Stróżem. Łącznie więc z ka­
tastrofą w Markowcach i Czarnej w ciągu kilkunastu 
godzin mieliśmy trzy katastrofy kolejowe.

Wobec niepokojących, a przesadnych wieści, 
jakie obiegały miasto dziś rano, rozlepiliśmy w mie­
ście o godzinie 11 przed południem afisze, powiada­
miające publiczność o faktycznym stanie rzeczy.

Ranny inżynier Sternhell odwieziony zo­
stał wozem lwowskiej stacyi ratunkowej z dworca 
kolei na klinikę chirurgiczną dziś w południe.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S ł o w a

Nowy-Targ, 14 listopada. Namiestnictwo roz­
pisało wybór uzupełniający posła na Sejm krajowy 
z gmin wiejskich pow. nowotarskiego, na dzień 21 
g r u d n i a ,  w miejsce p. T. C z a r k o w s k i e g o -  
G o 1 e j o w s k i e g o, który mandat złożył.

Wiedeń, 14 listopada. Dzisiaj przed połu­
dniem w kościele zamkowym wystawione były zwłoki 
arcyksiężny Maryi Antoniny. Ludność odwiedzała 
zwłoki bardzo licznie. O godz. 12 zamknięto przy­
stęp do kościoła. Na trumnie złożono mnóstwo wspa­
niałych wieńców.

Wiedeń, 14 listopada. Dzienniki poniedział­
kowe omawiają sytuacyę dość przychylnie. Sądzą, 
że z końcem bieżącego miesiąca plenum Izby będzie 
już w stanie obradować nad przedłożeniem, dotyczą- 
cem ugody cłowo-handlowej.

Rozbicie lewicy, zwłaszcza zaś rozłam w nie­
mieckiej partyi ludowej, jest dla większości objawem 
korzystnym, ponieważ radykali nigdy nie będą tak 
silnie, aby móc skutecznie uprawiać obstukcyę.

Potrzeba do tego zwartej falangi przynajmniej 
50 posłów, tymczasem secesyoniści. niemiecko-ludowi 
wraz z Schónererowcami liczyć mogą wszystkiego 
15 członków.

Izba odbędzie w bieżącym tygodniu tylko dwa 
posiedzenia, w środę i czwartek.

Wniosek o oskarżenie Badeniego za wypadki 
listopadowe zostanie prawdopodobnie tym razem 
w środę odrzucony, mimo że na poprzedniej sesyi 
przekazano go osobnej komisyi dla oskarżenia.

Na posiedzeniu czwartkowem przyjdą pod. obra­
dy dwa wnioski,, oskarżające lir. T h u n a  za zapro­
wadzenie stanu wyjątkowego w Galicyi.

W dniach wolnych od posiedzeń Izby,' komisya 
ugodowa obradować będzie nad sprawozdaniem sub- 
komitetu o ugodzie cłowo-handlowej. Spodziewają 
się, że komisya już w przyszłym tygodniu ukończy 
obrady i przedłoży referat pełnej Izbie.

Wiedeń, 14 listopada. Jak donosi Montags 
Presse, organ wiernokonstytucyjnej w. własności, 
Koło polskie wywiera na inne stronnictwa większości 
wpływ wprost terorystyczny, aby bez zmiany przy­
jęły ugodę. Zdaje się jednak — pisze ten organ —* 
że w samem Kole polityka ta nie cieszy się wielką 
sympatyą. Polacy bowiem pomagają tylko innym 
partyom, szczególnie Czechom i południowym Słowia­
nom do uzyskania rozmaitych koncesyi, podczas gdy 
sami żadnych korzyści nie osiągają.

Wiedeń, 14 listopada. Wiadomości z Buda­
pesztu brzmią dość niepomyślnie. Opozycya chce 
prowadzić dalej obstrukcyę w najostrzejszej formie. 
Najnowszą bronią ma być ów list, skradziony w mi­
nisterstwie handlu. Poseł I v a n k o  z katolickiej 
partyi ludowej zamierza podobno wywołać z tego 
powodu awanturę. Policya poszukuje sprawcę kra­
dzieży. Zdaje się, że popełnił ją  pewien dyurnista 
ministerstwa handlu, który, jak słychać już od kilku 
tygodni rozmaitym posłom ofiarował jakiś ciekawy 
dokument za sowitą zapłatę.

Wiedeń, 14 listopada. W sprostowaniu dzi­
siejszego telegramu naszego należy stwierdzić, że 
Koło polskie uchwaliło n ie  w n o s i ć  interpelacyi 
z powodu rugów na Śląsku pruskim.

Wiedeń, 14 listopada. Wczoraj wieczorem za­
strzelił się w jednym z tutejszych hotelów podporu­
cznik S t a r k e n b e r g .  Przyczyna samobójstwa do­
tąd niewiadoma.

Wiedeń, 14 listopada. Dziś o godz. 10 przed­
południem odbyła się w pałacu ministerstwa spraw 
wewnętrznych rada ministeryalna pod przewodnictwem 
hr. Thuna.

Wiedeń, 14 listopada. Dr. P o e c h  wczoraj 
ostatecznie wypuszczony został z szpitalu epidemi­
cznego i wrócił do domu.

Praga, 14 listopada. Poseł P a c a k  ogłasza 
artykuł, w ktćrem powiada, że posłowie czescy mu­
szą przyjąć ugodę i nie robić w obecnej chwili ża­
dnych trudności rządowi, gdyby bowiem Czesi nie 
popierali obecnego rządu, mogłoby przyjść do steru 
na dłuższy czas ministerstwo liberalne, co byłoby

większem jeszcze dla Austryi i zwłaszcza dla Cze-; 
chów nieszczęściem.

Budapeszt, 14 listopada. Na początku dzi­
siejszego posiedzenia Sejmu odczytano petycye prze-i 
ciw obstrukcyi. Następnie rozpoczął się ciąg dalszy; 
dyskusyi nad porządkiem dziennym.

P a r y ż ,  14 listopada. Według dziennika Ga w  i 
lois Trybunał kasacyjny wezwał dzisiaj Lebrun-Re-: 
naulta.

Petit Bepubliąue* sądzi, że Trybunał kasacyjny; 
poleci przywieźć Dreyfusa i że skonfrontuje gozLe-  
brun-Renaultem.

Paryż, 14 listopada. „AgencyaHavasa“ otrzy­
mała telegraficzną wiadomość z Kolmaru z doniesie­
niem o ś m i e r c i  D r e y f u s a .  Dokładnej wiado­
mości o tern dotąd nie można było otrzymać. Teść 
Dreyfusa nie wierzy w te niepokojące wieści przez 
Wzgląd na pocieszające wiadomości, jakie otrzymał 
od ministra kolonij. W urzędzie policyjnym w Kol- 
marze nie ma żadnej wiadomości o śmierci Drey­
fusa. Minister kolonii otrzymał depeszę z Kajenny, 
ale w niej nie ma wzmianki o śmierci Dreyfusa.

Madryt, 14 listopada. Według dziennika Im - 
parciał być może, że jutrzejsze posiedzenie komisyi 
pokojowej będzie ostatniem, albo przedostatniem, je­
żeli delegaci amerykańscy nie złagodzą warunków 
pokoju, odnoszących się do Filipinów.

Rzym, 14 listopada. Wczoraj rozeszła się tu 
pogłoska o zamierzonym zamachu anarchistycznym 
na parę królewską. Para królewska przybyła wczo­
raj do Rzymu. W chwili, gdy wjeżdżała do miasta, 
jakieś indywiduum stanęło w drodze i zatrzymało 
konie. Policya ujęła sprawcę. Jestto robotnik, rodem 
Włoch. Bliższycłi szczegółów wypadku dotąd brak.

Bukareszt, 14 listopada. Wczoraj odbywały 
się wybory w całym kraju dorad gminnych z pierw­
szego koła wyborczego. Wynik wyborów jest świe- 
tnem dla rządu zwycięstwem stronnictwa narodowo- 
liberalnego nad połączonemi stronnictwami konser­
watystów, junimistów, radykałów, aurelianistów i 
flawistów.

Kanea, 14 listopada. Wczoraj o godzinie 3 
popołudniu niemiecki okręt awizowy „Hertha“ przy­
był do zatoki Suda. Generalny konsul austro-węgicr- 
sid, P i n d t e r ,  udał się na pokład okrętu „Hertha“, 
aby odebrać depesze i korespondencye.

Kanea, 14 listopada. Jacht „Hohenzoleriń- 
z niemiecką parą cesarską przybywa dziś do Kanei.

Waszyngton, 14 listopada. Admirał Shłey 
mianowany komendantem eskadry, jaka ma być wkrót­
ce utworzoną z najlepszych krążowników. Eskadra, 
ta przeznaczona do służby na wodach europejskich.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 14 b. m.

Wiedeński targ bydła rzeźnego.
(Oryginalny telegram Józefa Saborslcy’ego i Synów 

Wiedeń, St. Marks).
W ied eń , 14 listopada.

Ogółem przywieziono na targ dzisiejszy 3539 
sztuk wołów tucznych i opasowych, w tern 880 szt. 
z Galicyi i Bukowiny. Ceny za galicyjskie woły od 
36 do 40 zł., za niemieckie krasę woły od 37 do 
41 zł., za sto kilogramów żywej wagi.

■ Sprzedaż słaba.

W i e d e ń ,  14 listopada. Dziś o godzinie 12 min. 30 
z południa notow ano: Kredyty austryackie 353 '3/8, K red y ty
węgierskie 3S3'50, Anglobank 154'— , Unionbank 292 '— , Bank- 
verein 262 '— , Laenderbank 223'25, Boden Credit — '—, Alpiny 
177*20, Tow arzystw o akcyjne broni 193'50, po kprsie — , 
Rima M uranya 266'50, Prager Eisen 8 8 3 '— , Kolej państwowa 
356'50, Kolej południowa — , Elbenthal 259 '—, Lombardy 
7 0 '—, Austryacka renta koronow a — •—, W ęgierska renta koro­
nowa 97'80, Renta srebrna — *— , Renta m ajowa 101*—, Akcye 
tytoniowe 121'— , W ęgierska renta złota 119'50, Losy tureckie 
— '— , 20-franków 9'45, Marki niemieckie 58*96.

Usposobienie spokojne.
M e r la s a ,  14 listopada. O godz. 12 min. 0 n o L y a n o : 

K redyty 221‘30, Disconto Commandit 193*50.
Usposobienie niepewne.
W i e d e ń ,  14 listopada. (Giełda zbożowa).
Sprzedaw ano: pszenica na wiosnę 9'59 do 9 ’60, żyto 

na wiosnę 8 '36 do 8 ‘37, kukurydza na październik, maj, czer­
w iec 4 -88 do 5'00, owies na wiosnę 6 '24 do 6'26, Rzepak na 
styczeń, luty, sierpień, wrzesień —'— do — *—, olej na  styczeń, 
kwiecień 33*— do 34 '—.

Usposobienie wolne, pochm urno.
E S u d a p e s z t ,  14 listopada.
Pszenica na marzec 9 ‘68 do 9'69, żyto na marzec 8*26 

do 8.28, kukurydza na maj 4 ’67 do 4*69, owies na maj 5*97 
do 5'99. Rzepak na sierpień 12'60— 12*70.

Oferty na pszenicę dobre. Pogoda piękna.
T endencya niezmieniona.

(Banie rolniczy we Lwotuie).
Lwów dnia 14 listopada.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwow.
Pszenica gotowa 9’— do 9 '20. Pszenica na  termina 

— •— d0 — '—. Żyto gotowe 7*60 do 7*75. Żyto na  terminu 
—  do — ’—. Owies obroczny stary 6’40 do 6 '60. Owies nowy 

— •— d o — Jęczmień pastew ny 5*75 do 6 '— . Jęczmień 
brow arny 6'5G do 7 '50. Rzepak 11'—  do 11*25. Lnianka

do — . Groch pastew ny 5'75 do 6*25. Groch 
do gotowania 6*75 do 9 ‘— W yka — *— do — *— Bobik — ' — 
do — . IIreczka — do — . K ukurydza stara 5 '80 do 6 '— 
Kukur. now a lub na term. 5 '20 do 5 '50. Chmiel za  56 kilo 70 '— 
do 120'— . Koniczyna czerw ona 48*— do 55 '— Koniczyna biała

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem 
do zasypywania dla

M I E I O W L Ą T  i  S ) « I E € I  
jest przez powagi lekarskie polecany

I f S E
P u d e r  a s i t i s e p  ty  c z s a y .

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach z mar­
ką „ 0 $ & a tr& u © śe 66 w każdej aptece do na­
bycia pod nazwą P u d e r  „ M a y a 66. — Pu­

dełko 35 centów.
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35*— do 45*-—. Koniczyna szwedzka — '— . do — *— Tymotka 
17 — do 20.

Spirytus paritas T arnopol 16*75 do 17*—, na termina 
14*—  do 14*50..

Przy słabych obrotach, usposobienie nieeo słabsze, zwłar* 
szcza co do żyta.

Związek handlowy Kółek rolniczych 
w  Krakowie. Dnia 8 b. m. odbyło się w sali Ra­
dy powiatowej w Krakowie IX. walne zgromadzenie 
członków Związku. Po zagajeniu obrad przez prze­
wodniczącego prof. dra J. Leo i przyjęciu protokołu 
z poprzedniego walnego zebrania, zabrał głos na- 
zelny dyrektor dr. A. Prażmowski dla zdania spra­

wy z czynności dyrekcyi i zamknięcia rachunków za 
rok 1897/8.

Sprawozdawca zaznacza postęp w rozwoju in- 
etytucyi w ciągu ubiegłego roku, wyrażający się 
zwiększeniem obrotu towarowego i obrotu kasowego, 
które przekroczyły 1,000.000 złr. Odpowiednio do 
tych zwiększonych obrotów podniósł się także czy­
sty zysk do 8.001 złr. 37 ct., a po doliczeniu rezer­
wy specyalnej w kwocie złr. 4420*47 do 12.421 złr. 
84 ct.

Na ten pomyślny rezultat wpłynęły głównie
dwie okoliczności, t. j. o t w a r c i e  o s o b n e g o  o d ­
d z i a ł u  r o l n i c z e g o  d l a  h a n d l u  a r t y k u ł a m i  
i p r o d u k t a m i  r o l n i c z y m i ,  tudzież o t w a r c i e  
f i l i i  w Rz e s z o wi e .

Oddział rolniczy, który wytknął sobie za zada­
nie zarówno pośrednio przez dostarczanie tanich
i dobrych środków produkcyjnych (nasion, nawozów 
sztucznych, maszyn i narzędzi rolniczych) popierać 
postęp w krajowej produkcyi rolnej, jak niemniej 
bezpośrednio oddziaływać na kierunek i jakość tejże 
przez rozpowszechnianie i ulepszanie krajowej pro­
dukcyi nasion i zbóż, wykazuje już w pierwszym 
roku obroty w kwocie 270.000 złr., co najlepiej
świadczy o zaufaniu szerokich kół rolników dla mło­
dej instytucyi, która w myśl programu swego chce 
stać na straży interesów krajowego rolnictwa. Za- 
inicyowana przez oddział rolniczy akcya w celu pod­
niesienia hodowli i produkcyi nasion w kraju, tudzież 
uszlachetniania zbóż krajowych, znalazła również 
silny oddźwięk w kraju i zapowiada pomyślne rezul­
taty na przyszłość.

Również szczęśliwem przedsięwzięciem było 
otwarcie filii w Rzeszowie, przez którą pozyskano 
szerokie koła odbiorców w środkowej i wschodniej 
Galicyi. Sprzedaż towarów we filii przekroczyła naj­
śmielsze nadzieje, wynosiła bowiem za 9 miesięcy 
istnienia 88.098 złr., t. j. 10.000 złr. miesięcznie; 
jest zaś wszelka nadzieja, że obecnie za wybudowa­
nie własnego magazynu na stacyi Rzeszów-Staroni- 
wa i po dokonanej organizacji personalu filii, jeszcze 
bardziej się rozwinie.

Sprawozdawca wskazawszy wreszcie na trwały
ii stateczny rozwój Związku handlowego od począ- 
itków jego istnienia, wyraża przekonanie, że obecnie 
istanęła już instytucya na trwałych i pewnych pod­
stawach i ze spokojem może spoglądać w swą przy­
szłość.

Następuje z kolei sprawozdanie z czynności 
;Rady nadzorczej, odczytane przez dyrektora M. Sę­
dzimira, który podniósłszy gorliwość i umiejętne kie­
rownictwo ze strony dyrekcyi, zawiadamia o powo­
łaniu dra Franciszka Stefczyka, znanego pracownika 
ina polu ekonomicznego podniesienia szerokich warstw 
|ludu, na drugiego dyrektora Związku i zapowiada 
mające wkrótce nastąpić otwarcie drugiej filii Związku 
z siedzibą w Wieliczce.

Z kolei przedłożył p. naczelnik A. Goetze 
,w imieniu komisyi kontrolującej wnioski o udzielenie 
dyrekcyi absolutoryum z czynności i zamknięcia ra­
chunków za rok 1897/8, co zgromadzenie jednomyśl­
nie uchwaliło.

37 G ilb e rt A u g u s tin  -  T h ie r ry .

3  1 3 7 " ^  © - 1 .

Z francuskiego tlómaczył K. Rzepecki.

— Szanowny panie —* zaczął apostoł wielkiej 
sztuki, skoro tylko drzwi się zamknęły..* Pani Ville- 
■reuse doświadczała, niestety, jak bliską jest skała 
Tarpejska od Kapitolu.

— Przepraszam — przerwał książę — przy­
pomnij mi pan swe nazwisko... Saint Real... zdaje 
mi się... A zatem, panie Saint Real, nie lubię pię­
knych oracyj. Wiem zbyt dobrze, ile one kosztują.,'

— Samuelu — rzekła wtedy Klorynda, prze­
rażona tym nieszczęśliwym początkiem.— Przedstaw 
sprawę jasno. Zdaje się, że książę jej nie rozumie, 
a jednak mówiłam mu o niej trzy razy.

Adwokat zbliżył się do Galicyanina, potem sia­
dając obok niego:

— Oto tak się rzeczy mają — rzekł. — Chodzi 
tu o przedsiębiorstwo ciekawe i zyskowne, lokacya 
kapitałów... Po strasznej przygodzie dzisiejszego 
wieczoru, pani Klorynda nie może i nie powinna 
pozostać w Alhambrze. Sławny impresaryo, artysta 
Seint Real...

— Czy i pan Serafino należy do kliki? — za­
pytał sucho książę.

Głaszcząc wąs, patrzał ostro naRomeaz St. Gau- 
dens, któremu nieostrożna Villereuse rzuciła była 
znaczące spojrzenie.

— Tak, zapewne! — potwierdziła diwa... — 
piękny talent, Serafino należy do rodziny.

Na wniosek Rady nadzorczej rozdzielono czysty 
zysk w kwocie złr. 8001*37 w sposób następujący : 
do funduszu rezerwowego 25% czyli złr. 2000*34, 
na wypłacenie 6% dywidendy od udziałów 2920 złr. 
96 ct., na tantyemę dla dyrekcyi 1000 złr., na re- 
rauneracye dla urzędników i sług 1540 złr., na sub- 
weneye dla kursów handlowych w Czernichowie 300 
złr., dla wyższej szkoły handlowej w Krakowie 100 
złr., pozostałą resztę w kwocie 140 złr. 7 ct. uchwa­
lono przenieść na rachunek roku następnego.

Po przyjęciu wniosku, referowanego przez prof. 
dr. Leo o rozpisaniu nowej subskrypcyi na udziały 
w celu podniesienia kapitału udziałowego do zł. 100 
tysięcy — przystąpiono do wyboru 14 członków Rady 
nadzorczej na następne trzechlecie. Wybrani zostali: 
WP. Franciszek Aywas, dr. Stanisław Biesiadecki, 
prof. dr. Tadeusz Browicz, dr. Wilhelm Dadlez, Jan 
Kanty Federowicz, prof. dr. Antoni Górski, Adolf 
Grzimek, Jan Kwiatkowski, prof. dr. Juliusz Leo, 
dr. Franciszek Paszkowski, dr. Andrzej lir. Potocki, 
Jan Skirliński, Henryk Szwartz i Edward Wojnaro- 
wicz, poczem przewodniczący zamknął posiedzenie.

Redaktor naczelny:
R o m a n o w i c z .

Odpowiedzialny redaktor:
S t a n i^ ł s iw  K o s s o w s k i .

Teatr hr. Skarbka.
Dziś w poniedziałek dnia 14 listopada 1898

Występ GUSTAWA FISZERA 
(po raz trzeci)

Z A Z D R O Ś N I C A
(JALOUSE)

komedya w 3 aktach Al. Bissona i Ad. Leelerą^  
w przekładzie z francuskiego K. Glińskiego. 

Pierwszy raz  grana w  teatrze „Vaudeville“ w Paryżu, dnia 4 
października 1897 r.

O S O B Y :
Lucyan Moreuil .
Żermina, jego żona 
Brunois
Olimpia, jego żona 
Ludwik, ich syn .
Muscadet .
Zuzanna, jego żona 
Pironeau 
Du Taillis .
Dyouiza, jego córka 
Dolores
Żorżetta, służąca ,
Franciszek, lokaj 
Julia, jego żona .
Rzecz dzieje się w akcie lszym w Paryżu u Lucyaua

w 2gim i 3cim w Bordeaux u Brunois.
Początek o godz. 7, kouiec około 10-tej wieczorem.

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego M aja 1. 3,

pierwszorzędny hotel, restauracja i kawiarnia*
Przyjechali dnia 14 listopada.
S. hr. Wiśniewski z Krystynopola.—  W. ks. hx. 

Wiśniewski z Jasła. — M. hr. Fredro z córką z Wy- 
brauówki. —  W. hr. Reyowa z Psar. — R. Schefzik, 
A. Wechsler i Major Most z Wiednia. —  H. Wiewió- 
rowska z Krakowa. —  J. Bober z Krakowa. —  K. 
Ehrenberg z Krakowa. — A. Biedermann z Komarna. 
Dr. T. Bednarski z Krakowa. —  G. Kramer z Wie­
dnia. — A .  F. Pankiewicz z Stanisławowa,

Bardzo uprzejmie, tym razem, książę skłonił 
się przed nią.

— Wiedziałem, pani, że masz ośmnastołetnią 
córkę, ale o innych jej dzieciach nie znałem.

— Serafino nie jest inym synem, odparła 
Klorynda, drżąc z wśiekłości, To kolega..., to...

Dobrze, dobrze! Możnaby się pomylić! W ta­
kim razie, droga pani, rozmówimy się poważnie, 
bardzo poważnie. Czekam panią u siebie; proszę 
przybyć niezwłocznie.

Wstał i zwracając się do nas^
— Co do was, moi panowie, nie nalegajcie da­

remnie. Wasze przedsiębiorstwo jest oszustwem, szu­
kajcie naiwnych gdzieindziej.

Nie zdejmując kapelusza, zaszczycił nas pogar- 
'dliwem kiwnięciem głowy, zapalił nowe cygaro 
i wyszedł.

— Co za zuchwalec — zawołała Klorynda, 
drżąc z wściekłości... — A ludzie myślą, że jestem 
szczęśliwa I

— Niestety! — westchnął Samuel. — Tak 
śpiewała Faworyta. Ale uspokój się pani. Dzięki 
mnie druga sprawa przybiera szczęśliwy obrót. 
Skończymy ją pojutrze. Jednakże potrzeba mi pro­
tokołu komornika.

— Crochard przyrzekł mi pospiech, zresztą 
mamy i świadka, nieprawdaż ? panie Surville[ Oj po­
znała mię, czegóż chciała odemnie?

— Teraz jednak — mówiła — zajmuje mnie 
chwila obecna. Boję się, oh ! boję się bardzo ! Zre- 
liński, widocznie, coś złego knuje.

— Czegóż się pani lęka? — pytał adwokat.
— Wszystkiego, z takim nicponiem! Zachciało

M o t e l  f r a n c u s k i .
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(K. Proksch).

Przyjechali dnia 14 listopada.
P. Mołoń z żoną z Kołomyi. —  Adolf Lobl z Jass. 

P. Hollub z Kolny. —  L. Dunin z Ozowa. —  K. Sin­
ger z Monachium. •— p. Narajewscy z Myszkowie. —- 
F. Bayer, L. Brill, J. Zeisler, J. Schmal, Z. Pollak, 
E. Heryberg z Wiednia.

Wobec wysokiego kursu
Rent austryackich i węgierskich

polecamy zamianę tychże na 
Listy zastawne Tow. kred. ziemskiego, 
Listy zastawne Banku krajowego,
Listy zastawne Banku hipotecznego

S © H A Ł  i  Ł I Ł I E N
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincji wykonujemy odwrotną pocztą.

M .  J o n a s z
Dom bankowy I kantor wym iany 

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje I sprzedaje wszelkie papjery wartościowe 1 monety 

po cenach najkorzystniejszych.

Promesy do ciągnienia 15 iistop. br.
na losy Węgierskie z r. 1870

po 5 zł. wraz ze stemplem
n a  p o ł ó w k ę  (V2)  t y c h ż e  l o s ó w

po 3  zł. wraz ze stemplem.
Główna wygrana 3 0 0 .0 0 0  koron.

Tudzież do ciągnienia 16. listopada
na 3%  losy Zakładu kredyt, ziemsk. I. Em.

po 2  zł. wraz ze stemplem.
Główna wygrana 90 .000  koron.

Na losy zakupiono w tym kantorze, padły wygrano 
w kwotach złr. 50.000 i złr. 5.000.

Przy zamówieniach z prowinoyi uprasza się o dołą­
czenie 20 ct., na portoryum.

Uprasza się o w czesne zamówienia, gdyż na dwa dni 
przed ciągnieniem, z powodu wyczerpania zapasu nie mo­
głyby być uskuteczniono.

NADESŁANE.
Rubryka, „ N AD ESŁAN E* nie pochodzi od redakcyi, 

która leż za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Dr. Z. S zyd ło w sk i
l e k a r z  c h o r ó b  d z i e c i ę c y c h

mieszka obecnie 
ulica Akademicka 1. 11 (obok Kasyna).
Specyalista chorób wenerycznych, skórnych i narządu 

moczowego

Dr. ALBIN PADALEWSKI
b. lekarz na klinikach uniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżu.

O P E R A T O R  
ordynuje przy ul, A k a d e m i c k i e j  1. 10 nadb. cukiernią W 
Grossa, dawniej 1. 3, od 10—12 rano i od 3—5 po południu.
pM M M m m wawm wwm aM M BS ■—ii..........

ZA M Ę C JŻY K T Y , Dnia 10. b. m. odbyły 
się zaręczyny panny Barbary Schrjapik, córki 
znanego kupca pana E. L. Schnapika z pa­
nem Dr. M. l^osenm arm em , rabinem-kazno- 
dzieją w Floridsdorfie.

D r. S ta n is ła w  Z a b ło c k i
ordynuje przy ulicy Sykstuskiej 1. 34  II. pię­

tro od Val2 do J/2 1 i od 3—4 popoł.
w chorobach nosa, gardła, uszu i piersi.

  ■ g g g g g g " mmmmmm—

się teraz jaśnie panu uczciwszych! Szczęściem znam 
jego słabości i mam plan.

— Jakiż plan, jeśli zapytać wolno?
— Ciekawski! Marietto, moje okrycie! Powóa 

na mnie czeka, muszę spieszyć na wezwanie teg© 
pana.

Okryta długim gronostajowym płaszczem, Kio-; 
rynda kierowała się ku drzwiom. Energicznie zastą­
piłem jej drogą. Interpelowała mnie, teraz na mnio; 
przyszła kolej badać:

— Tylko słowo, droga pani!
—- Nie, nie mam czasu I A propos, panie Sonr- ( 

yille, pragnę wystąpić w Nazarejczyku.
— Bardzo mi przyjemnie! — pomówimy o tom 

jeszcze.
— To postanowione!... Ja  chcę.
— Co za rozkaz kategoryczny! A więc tylko 

jedna informacya.
— Prędko, prędko — jeśli łaska! Muszę jechać.
— Sonet, niewinna przy*yna tak wielkiego 

hałasu, czy jest dziełem niedrukowam rn?
— Tak jest, napisany był do mnie i to moja 

własność.
— Szlachetny użytek pani robi z podarków 

otrzymywanych I Kto jest jego autorem ?
— Co panu do tego?
— Bardzo wiele mi na tern zależy! Podaj pani 

nazwisko autora, a wystąpisz w Nazarejczyku*
— Żądasz pan? Dobrze.
Wtedy głosem powolnym — akcentując wyrazy 

— rozdzielając sylaby, rzekła:
— Markiz de Montmesuil. Jest on moim mężem,

(C. d. n.).

. p. Wostrowski
• pna Czaplińska 
. p. Fiszer
. pni Gostyńska 
, p. Feldman 
. p. Kliszewski 
. pni Żłobicka 
. p, Morozowicz
• p. Kwiatkiewicz 
. pna Miłowska
. pni Kwiecińska 
. pni Lasocka 
. p. Wysocki 
. pna Rybicka

/
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Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 12. listo p a d a  1898 r.

Ogńlny A łn gr państwa.
płaca żądają

Renta papierowa maj-listopad . . 100.95 101.15
lu t y - s ie r p ie ń ......................................  100.85 101.15

Renta srebrna styczeń-lipiecj . . .  100.85 101-05
łrwiecień-pażdzieruik . . . 100*80 101.—

Rosy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4°/o . 165.— 166.50
_ 1860 po 500 zł. wa. 5 >  . 140-25 141-25
,  1860 po 100 zł. 5<>/o . . 159.— J 59.50
,  1864 po 100 zł.. . . 196.— 197.—

SHsigr państwa Krajów w Rudzie państw a  
reprezentowanych.

Renta złota wol. od pod. 4°/o za 100 zł. 119.65 119.85
Kenta wo). od pod. 4°/o za 200 kor. . 101-35 101.55
Kenta inwest. aastr. 3l/a°/o za 200 kor. 91/20 91.40

©tolfgacye Kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o 99.40 100.40
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne od

podatku za 100 zł. 4<>/o . . . 119.35 120.35
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

5 0 / o ......................................................... 127.20 125.20
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne

od podatku za 200 kor. 4% . . 99.20 100.20
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostenipl. akcye) 5°/o . . . 211.— 211*80

OfeUsracye. pierwszeństwa (kolejowe).

Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5°/o .
„ w zlocie za 200 zł. 5°/o 

Kot. bukowińskie lokal, za 200 kor.
4 0 / 0 ..................................................................................

Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł. 
4 0 / 0 .........................................................................................

Kol. lwowsko-czera.-jasskiej z r. 1894 za 
200 kor. 4°/o .

113.10 
133.- - —

98.25 99.25

98-95 99.95

99.70 100.70

isinff państw a krajów korony węgierskiej.
v.'ęg. złota renta za 100 zł. 4°/o . . • 119.60 119.80

* „ w  wal. kor. za 200 zł. .
„ kor. 4 0 / 0 .......................................... 97-85 98-05
„ obi. prop. za 100 zł. 4Va% . . . 1 0 — 121*—

Węg. obi. pr. regal. Cisy za 100 zł. 4°/o 138-25 139.—
„ poż. premiowa za 100 zł. . . 102*— 163 —
„ „ _ za 50 zł. . .  .  161.50 162.—

ffmme publiczne pa£yczKf.
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. za 

200 zł. kor. 4°/o . . . .
Bukowińskie obi propinacyjne los. za

100 zł. 5 ° / o .....................................
Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6% 
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4°/a 
Galie, oblig. propin. z roku 1889 za 100

zł. 4 0 / 0 ............................................................................
Pożyczka premiowa m. Wiednia z r. 1874 
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 4 < V o ......................................
Renta włoska za 100 kor. 4°/o 
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6°/o 
Pożyczka sorb. prem. za 100 frank. 2"/o 
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr.

97.40

103-50

97.25

97.30
174-25

98.40

104—

98!—

98-30 
175 —

95.— 95.50

109.—
32—
5825

109.25 
83.— 
58 75

Listy zastawne. Oblig. hipot i listy dłużne

(za 100 zł. Nom.).
Austr. zakł. kred. zietn. los. w 50 lat 4°/o 98.10

,  ,  obi. pr. z r. 1880 3°/o 122-10
.......................................  1889 8n/o 117.50

Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5°/o . 105.—
,  „ l o s  40/0 . 90.60

Gal. Akc. bauk lilp. 10°/o prem. los. 5°/o 110.—
,  los. 50 lat 4Va°/o . 100.20

„ „ ,  ,  .  60 łat za 200
koron 4° /o ............................................... . 90.75

Gal. Tow. kred. ziem. 4°/o los. 56 lat . 95.50
* 40/9 los. 41 lat . 98—

» » 4°/° stare . . 97.25
„ 40/9 aa 200 kor. . 95.20

Banku krajowego dla Galicyi i Lodom.
4V2°/o 511/2 lat. zwrotue . . . 100.60

Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5% 102 10
Banku krajowego oblig. komun. 8 em. 42

lat za 200 kor. 4V2°/o . . . 100.50
Banku krajów, los. 571/2 lat za 200  kor. 4°/o 98.--
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4°/o 97.50
Austr. węgiersk. banku 40l/a lat los. 4°/o 100.10

99.10
123.10 
118.25
105.75 
97.--

110.70
100-50

97.50 
96.80
98.50 88.-- 
96-—

101.60
102.75

101-25
99.—
98.50

101.10

Oblfgacye z prawem pierw szeństw a
za 100 zł. nom.

Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 300
zł. 4°/o nuiiej 10°/o . . . . 91.50 92-50

Kolei Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 zł. 4°/o 98.25 99-25
Gal. kol. lok. wschodu, za 100 zł. 4% . 99.50 100-—

Węg. gal. kolei em. 1870 za 200 zł. 5<Yo 108.40 109-40
,  „ ,  „ 1878 za 200 zł. 5°/o 108‘40 109.40
.  .  1887 za 200 zł. 4°/o 98-.60 99-60

AKcye banków (za sztukę).

Banku Anglo austr. 120 zł. . . .
Peszt, banku liandl. 500 zł. . . .
Zakł. kred. dla handlu i przem. p. ul. .
Węg. banku kredyt. 200 zł . . .
Dolno austr. tow. esk. 500  zł. . .
Gal. banku liipot. 200 zł.

„ „ dla handlu i przem. 200  zł.
Banku dla kraj. koronnych 200 zł. .

„ Austro-węg. 600 zł. . . »
„ Związk. (Uuionbank) 200 .  .

Czesk, banku związk. 100 zł. , .
Zivnostenska banka 100 zł. .

AKeye przedsiębiorstw  transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200 z ł . .

„ „ (akc. zakł.) 200 zł .
Kolei półn.-ces. Ferd. 1000 zł. mk.

,  Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . •
„ wschodn.-galic.-lokaln. 200 .  <
» państwowych 200 zł. per ultł •
,  południowej 200 per ultimo. .
„ węgier. galicyj. I. 200 zł. . .

AKeye przedsiębiorstw  przem ysłow ych.
Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor. .
Austr. Tow. górnicze Alplne 100 zł. .
Prazkiego Tow. żelarn. przein. 209 .
Schodnifca 500 kor.........................................
Tureckie zarz. tytonlow. 500 fr. per. ult.
Trffail tow. kop. węgla 70 zł.

Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiiica) 5 zł. . .
Zakł. kred. dla k. i p. po 100 zł. . .
Clary 40 zł. mk..............................................
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4°/o .
Pożyczka 111. Insbruku 20 zł. . .
Losy 111. Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka m. Lubiany 20 z ł.',. •
* fen 40 zł.....................................  •
Palffy 40 zł. mk.............................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . .
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł.
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł. . .
Kaima 40 zł. mk.............................................
Pożyczka ?n. Salzburga 20 zł. . .
Ht. Geiiois 40 zł. mk....................................

154.— 154.00
1416 — 1418—
352*75 353-25
383.50 384*—
740.— 760.—
380 — 3S7* -
209.50 210.50
223.— 223.60
911.— 914.--
291*50 *292.50
133*75 134.75
130— 130.50

ortowych.
206*— 210*—
ieo*- 170.—
3465 B475

290.— 291.—
196.— 200.—
356*15 856.65

7 0 . - 71 —
214— 214*50

178.— 178.50
882.— 835.—
7 0 0 .- 715.—
1 2 1 .- 122—
173— 173 —

0.70 7—
201*50 202-50
61.— 62 —

170.- 180.—
29.75 80.75
27.20 28.20
23.75 24.—
68.25 64*25
62.85 63*85
19— 19.75
10.15 11.16
24.50 25 50
82.60 83-50
28.— 2 9 . -
80.75 81-50

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł .
,  m. Tryestu 100 zł. mk. 4l/s%
. m. „ 50 zł. 4°/o

Waldsteina 20 zł. mk. . . . .

W a l a ł y .
Dukat c e s a r s k i .....................................
Austr. węg. 8 guld. złota moneta . .
20-frankówka . . . . . .
20-m arków ka..............................................
Rossy jski półiiuperyał . . . »
Niemieckie banknoty za 100 marek .
Włoskie banknoty za 100 lir . . .
10 fantów sterlingów . * » •
Ruble (za 100 r s . ) ......................................

Berlin, dnia 12. listopada:
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6—11 • •

» » » 3Va proc....................................
» » „ 3  proc. Serya A .. • •

Pozn. listy rentowe 4 proc................................. .........
» » „ 3 >/a proc........................................

Pozn. obligacye prow. 3Ł/a proc..................................
Ruble ( 1 0 0 ) ..................................................................
Austr. banknoty ( 1 0 0 ) ...............................................
Listy zastawne Król. Polsk. 41/* proc. .  • •

51.— 55'-v
165.— — . __
73.— —
60.— —

5*72 5*74

9*541/2 9*56
11*78 11*82

58.95 59.—
43*90 44—

120*60 120*70
127-621/3 128-121/a

101/30
93-40
88.75

102-40
98.25
97-60

217-05
163-65

Warszawa, dnia 12. listopada:
Listy likwidac. Król. Polsk. duże . ,

» » „ „ drobne
Ros. Poż. Prem. z roku 1864 

„ .  .  „ 1806 
Obi. prem. Banku szlacheckiego .
Listy zast. Tow. kred. ziemsk. duże 

• » a » • drobne
,  „ miasta Warszawy ser. VII.
» » » .  41/* proc.

100.15 
100—  
296.50 
259-00 
219-50 
100 —
100-05

98-90

Petersburg, dnia 12. listopada:
Rosyjska pożyczka prem. z r. 18e4 .

.  * ,  u ,  1866
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk.

» • rosyjskie
■ ,  kijowskie . ,
a ,  wileńskie . ,  .
« a charkowskie .  .  .
a «  chersońskie . . . .
a • besarab.-taurydz. .  ,

293.—
25S-75
100.60

99.377?
S9.621/?

99-50
100.75
100 . —

Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. popoł. we śro d y  i n i e d z i e l e  

namiestnika. — Od godz. 11. do 1. popołudniu we śro d y  
i n ie d z i e l e  u prezydenta kraj. dyr. slcar. Korytow- 
skiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z ie n n ie  
a dyrektora poczt i telegrafów Beferowicza. — Od godz. 
l i .  do 12. przedpoł. c o d z ie n n ie  u dyrektora kolei pań­
stwowych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z ie n n ie  
z wyjątkiem w to r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum wyż­
szego sądu krajowego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
urzędników z prowincyi za pop™edniem zgłoszeniem się. 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z ie n n ie  posłuchanie u mar­
szałka, z wyjątkiem w to r k ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o ś c i o ł y :  Katedra metropolitalna lac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół OO. Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół OO. Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. Jana z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
7, posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
ze starszych wm ieście. — Kościół OO. Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w ksstałeie 
krzyża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa.— 
Cerkiew wołoska czyli stauropigialna, wnętrze w stylu 
byzantyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ul. Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
św. Krzysztofa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
iano.

Znakom itsze gm achy w m ieście: Gmach sej­
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia“ Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Giran. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego*, co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracyi.

OjyrocJy i p a rk i: Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „Unii Lubelskiej*, usypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środka miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubernatorskie przed Namiestnictwem.

Wystawy I mezea.
— NI ©wstaję ca wystawa wyr©R»<Sw przem y­

słu  k ra jow es©  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęn wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie *9 ct.

— N ieustająca wystawa zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. G. 
popoł.

— Muzeum przem ysłowe m iejskie otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 8. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Zak ład  narodowy im. OssoBltiisIticSi. Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet 1 medali polskich

otwarty nadto we wtorki i piątki także od godziny 3 Co 
5 popoł.

— Muzeum im ienia hzieduszychlch we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

Tary fa  fiakrów  i dorożek: Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej. ______ _

Rozkład pociągów dia miasta Lwowa,
wedle czasu ś r o d k o w o -europejskiego późniejszego o36m . 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 .października 1898.
15© L w o w a  przychodzą:

Z K rak ow a posp. 5-10 rano, osob. 9-05 rano, posp. 
1-30 w poł., osobowy 6-10 wiecz., posp. 8-45 wiecz., osob. 
0-10 wieczór.

Z P o d w o ło c z y s k  (na Podzamcze) osob. 3-04 w no­
cy, posp. 2-15 w południe, osobowy 5-00 popoł., pospie­
szny 9-39 wieczór.

Z C zern i o w ie c  osob. 6-45 rano, osob. 10-35 rano, 
posp. 1-50 w połudn., osobowy 5-40 popoł., posp. 9*45 
wieczór.

Ze S tr y ja  osob. 8-05 rano. osob. 1*40 w poł. osob 
10-30 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

Z S o k a la  osobowy 7-55 rano, osob. 5-55 popołu­
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z T a rn o p o la  i B ro d ó w  (na Podzamcze) osobowy.
7-50 rano.

Z J a r o s ła w ia  osob. 10-45 przedpoł.
Z Ja n ow a  osob. 7-40 ran, osob. 1-01 w poł.

Ze Lwowa odchodzą:
Do K ra k o w a  osob. 4-10 rano, posp. 8 35 rano,

8-50 rano, posp. 2-50 w południe, osob. 6-40 popoł., posp, 
10-40 wieczór.

Do P o d w o ło c z y s k  (z Podzamcza) posp. 615 rano, 
osob. 9-53 rano, posp. 2-08 popoł., esob. 11-27 wieczór!

Do C z e r n io w ie c  posp. 6-05 rano, osob. 10-55 przed 
południem, posp. 2-40 popoł., osob. 6-30 po połud., osob. 
10-05 wieczór.

Do S tr y ja  osob. 5-20 rano, osob. 9'15 przed poł.. 
osob. 3-00 po połud. osob. 7-00 wieczór.

Do S o k a la  osob. 9-55 przed poł., osob. 7-15 wie­
czór (pierwszy i do Bełżca).

Do T a rn o p o la  (z P o d za m cza ) osob. 7-10 wieczór. 
Do J a r o s ła w ia  osob. 4-55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 8-45 rauo, osob. 7'44 wieczór.

Drobne ogłoszenia,
aągaMg—BM—

I  Kupno i sprzedaż. j
siny kamień i wszel- 

BtJIuy? kie inne środki do 
czyszczenia i ochraniania zboża 

od śniedzi poleca

0. T. WINCKLERA Syn
Lwów, Rynek 1. 28.

'm a s y  praw dziw e SM- 
JbL ©Kie. pasy rycerskie, ka­
rabele i szpinki polskie w w iel­
kim wyborze n Hąfaro- 
wsKiegro, jubilera ul. Tea­
tralna 1 7. , 3648
|y rw ia ty , liście, bibułka, 

batyst, roboty zaczęte, 
włóczki, jedwabie, kanwy, po­
leca H elen a  J a w o rsk a , 
'L w ów , u l. św . S zym o n a .
' 3992

za 100 klgr.

do sp rz ed a n ia  w  
Snopkow ie po l -20

4018
PjjpaMiej Bi* wszędzie, bo

sprzedaż w pomieszkaniu. 
Bluzki, halki, bielizna, ubrania 
dziecinne, kapelusze damskie 
i t. d. ul. Halicka 9 drzwi 7. 
Także na wypłat._______ 4039
'H T u p ię  kasę ogniotrwałą 
JUm. małą używaną. Zgłosze­
nia do Biura gazet Olszowskie­
go. 4056
H^esziki chodnik;© w  I

w y  s o r t o w a n e  d y w a ­
ny? P°rtjery, firanki, kapy, koce, 
dery na konie, gobeliny i różne 
przedmioty dekoracyjne po 
cenach bajecznie tanich. Skład 
dywanów „Au Louvre“, Lwów 
ul. Sykstuska 6, ^pagaż Haus- 
mana. — Także i na raty bez 
podwyższenia cen. Dla'prowincyi 
cenniki gratis i franco. 2957 
i n n n  cetn. metr. koniczyny  
I U U U  suchej rna na sprzedaż 
Zarząd dóbr Nowesioło poczta 
Kulików. 3911
TBfaTnpię m otor używany
iH * -  lecz w  dobrym stanie o 
sile 4—6 koni. Jan G orgon fa­
bryka musztardy w Zamarsty- 
nowie. 3970

Używany fajsten półkryty i 
-a - . .  landara w

dobrym stanie bardzo tanio do 
jiabycia. Fabryka powozów i 
pani. Lickendorf, Lwów, ul, 
^mińskiego 4. Cennik gratis.

4096

Także i na ra ty
bez podwyższenia cen dywany, 
portyery, chodniki, kołdry wa­
towane, kapy na stoły i łóżka 
dery na konie, jakoteż w szel­
kie artykuły potrzebne do urzą­
dzenia domowego w składzie 
dywanów „Teppichhaus Au 
Louvre“, Lwów, ul. Sykstuska 
1.6. (Pasaż Hausmana). Napro- 
w incyę w ysyła się cenniki gra­
tis i franco. 2954

P s i I a t p Ł r  4000 mors ówBllEctjcŁMm z czego 2.700 
morgów dziewiczego lasu we 
wschodniej Galicyi pod ko- 
rzystnemi warunkami na sprze­
daż. Bliższa wiadomość z w y­
kluczeniem pośrednictwa w 
kancelaryi adwokatów Lisie- 
wiczów ul. Kościuszki 1. 16, 
Lwów. 4024

-1-000 k°ron za- 
płacę za wyrobie­

nie posady pewnej administra­
tora, kasyera lub kontrolora : 
w większym  skarbie. Kwalift- i 
kacya i rekomendacye jak naj­
lepsze. Dyskrecyę poręczam  
słowem honoru. Zgłoszenia pod : 
J. S. 1. 40 Biuro dzienników : 
Plclma Lwów. 4083

C B  jag-a frontowy w parterze, 
CmBOjjJ pokój z kuchnią na 
II. piętrze, przy ul. Batorego 
1. 22 od 15 grudnia 1898 do 
wynajęcia. 4027

|»jn 1 czy pani list i fotografie 
• dostała? Proszę zaraz 

zawiadomić. 4093
Jt M U n  żelazne składane po 

złr. 5-50, z bokami 
orzechowo lakierowane po złr. 
12—., 14-—, 16>—, 1 8 - - ,  2 0 '- , 
Materace druciane po zł. 12-50 

poleca
PIOTR CHRZĄST0WSKI

handel żelazny we Lwowie, 
pl. Kapitulny 1 (naprzeciw ka­

tedry). 8995

aw & iei*  poszukuje na 
w ieś osoby, któraby się 

osobiście zajęła gospodarstwem. 
Zgłoszenia pisemne przyjmuje 
Administracya pisma pod lite­
rami L. N. 4091

Ip&arcelaeya 150 morgów 
gruntów, blisko Lwowa, 

pod bardzo korzystnemi wa­
runkami. Adwokat Błażejowski 
Lwów. 4043 W ażne dSa am atorów !

Do nabycia z okazyi n W. pp. 
jubilerów Woj ty cha i Kwaśnie­
wskiego, Akademicka 6: Akwa- 
rella A. Grottgera, Szkic olej­
ny, stary, Widzenie św. Jana

IIN T am B ieB iea nowa do sprze- 
dania lub zamiany na 

folwark w cenie 40.000 zł. 
Zgłoszenia pod „Kamienica" 
poste restante Lwów. 4095

łó żek  orzechow ych  
a z drucianemi wkładami i 
noenemi szafkami -i-nnin jnOACiiaciżiu l/ctlilU 111/
sprzedania. Ossolińskich 1. 11 
schody V. drzwi 30. 4094 |  Mieszkania i sklepy. J

Dominiąuina, sw. Karol Boro- 
meusz, płaskorzeźba z XVIII. 
wieku. 4098
Ty i i  11 * n • < ii

1 Interesy majątkowe I
1 i  hasidllowe.SSjBSBgB
P U « «  z magazynem i piwni- 
uaib|J cą zaraz do wynajęcia 
Krakowska 1. 6. 8926

a) Zaofiarowane. 
| » o m i e s z k a i i i e  3 pokoje, 

kuchnia i spiżarnia z wo­
dociągiem zaraz do wynajęcia, 
ul. Szumlańskich 1. 11. 4032

Kuplety i  operetki „Gejsza.
Cena 65 ct., z przesyłką 70 ct., 
Do nabycia we wszystkich księ­

garniach. 4082
"W^©ńa*ęC35iiR rachunkowo- 

ści państwowej, za po- 
przedniem nadesłaniem kwoty 
2 zł. 50 ct. w ysyła opłatnie do 
każdej stacyi pocztowej. Bro­
nisław Sędzimir ul. Święto­
krzyska 1. 9 A Lwów. 4090

|L S r raszewskiegro w 
JSim. parterze trzy pokoje z

C y y n L r  do najęcia od 1 sty- 
cznia. Pośrednictwo 

wykluczone. Bliższa wiadomość 
u w łaścicielki domu Zimoro wi­

nyżą, przedpokojem i przyna- 
leżytośeiami. 4035

polŁ© i, 2 przedpokoje, 
™  2 balkony z wszystkiemi 
przynależytościami. Front od 
ul. Trzeciego Maja, wchód Ko­
ściuszki 1. 5. 4061

eża 1. 20. 3982

|  Posady i zajęcia. [H o  sp r ze d a n ia  lub  w y -  
dzie i^żaw ienia  bardzo ta­

nio majątek ziemski, blisko 
Lwowa, obszar 700 morgów. 
Adwokat Błażejowski Lwów. 

3940 |  Doniesienia różne. | a) Poszukiwane.
C r a n c u z k a  zobowiązuje się 
8 udzielać lekcyi w katolickim  
domu za mieszkanie i utrzy­
manie, jednakowoż popołudnie 
musi mieć wolne. Zgłoszenia 
p.-r. M. B. 3957

M o l n f p l #  w p°w iecie sta *i f  1 a j  l  O 8% nisła wo wskim  
obszaru 564 mg. w  tem roli 
320 łąk i ogrodów 10, pastwisk 
50, lasu 180, z dobremi budyn­
kami, młynem wodnym i ca­
łym inwentarzem zaraz do 
sprzedania. Wiadomość w  Biu­
rze gazet Olszewskiego Lwów.

8Q7d.

f11 *—w— mibM
^łnlnlufiol/ *nalazl luh P°- 
hlUnUlWeGR s ia d a  w ia d o ­
m ość o św iadectw ach  n a  
n a zw isk o  S. Kościeleckiego  
r a c zy  takow e odesłać p o d  
a d resem  n iż e j p o d a n y m .  
Z w ro t kosztów  i  n a g ro d a  
p o d łu g  żą d a n ia  za p ew n io ­
ne. 4092

Sylwery Kościelecki
artyst. retuszer 

Stanisławów, ul. Lipowa 75.

M ^ r a n e a f s e  ayant de bon- 
nes refereuces dśsire se 

placer. Pordes Copernic 8 Lem- 
berg. 4016

■  li®™ ®°wy cena 30.000 zł.
kapitał potrzebny 6.000 

zł., dochód czysty loo/o. Adwo­
kat Błażejowski Lwów. 3984

W to d a  paMiealta poszu- 
1*1 . kuje miejsca kasy erki 
lub buchalterki. Łaskawe zgło­
szenia „N. 22" p.-r. Lwów. 
4029

flenhjs umiejfiea szyó» łmfto- L cu U Ci wać, znająca się na
gospodarstwie, poszukuje n-
m ieszczenia. Adres ul. Wałowa
1. 6 Modrawy. 4050

Tg 'Th/Snu biletów wizytowych  
60 ct., litografowa- 

nych 1*20 i wyżej za poprze- 
dniem nadesłaniem w ysyła o- 
płatnie handel papieru Piątko­
w skiej, Lwów, Pańska 2. 4085

| | 90S*nKnje się kap ita łu
JłL 25.000 zł. na pewną h i­
potekę. Procent 6 do 7 od 
sta. Oferty „A. X. Z.“ Słowo. 
4019

&yly u rzędn ik  kolei pań- 
 ̂ stwowej, biegły w  kon-

'a g is tte r  farmacyi poszu­
kuje posady. Bliższa wia­

domość: Apteka pod „Opatrz­
nością" Brody. 4063

w średnim wieku umie­
jąca s^yć białą bieli­

znę i  suknie, mogąca zastąpić 
także panią, poszukuje posady 
w miejscu. Adres Łyczaków  
1. 15 sklep z pieczywem. 4051

Droguerzysta sady Zgłosze­
nia A. B. Lwów p.-n 4059

b) Zaofiarowane.
^teŚKSad papieru i galanteryi 

St. Rutkowskiego w Sta­
nisławowie poszukuje prakty­
kanta. 4069

| Wychowanie i nauka. |

y d zie la m  lekcy i języka an­
gielskiego. W ojciech Szu- 

kiewicz, Chorążczyzna 13, par­
ter. 3904
Oodowita Francuzka udzie- 
■■ la lekcyi języka francu­
skiego i  konwersacyi w  godzi­
nach przed i popołudniowych. 
Uprzejme zgłoszenia uprasza 
się poste restante pod M. B. 
główmy urząd pocztowy Lwów.

4070 .

C j L pułk piechoty B r .  Beinlander’a n r. 24
■ 8 Sw« zaprasza w szystk ich  w  n ieczynnej służbie 

zosta jących  i do tego  pułku przynależnych , do w zięcia  
udziału w  u roczystości jub ileuszow ej w  d. 2 grudnia br. 
Kto zam ierza w ziąć w  tej uroczystości udział, n iechaj 
zg łosi to w e  L w ow ie  w  Adjutanturze pułku (dom in w a­
lidów-!) araki), a w  K ołom yi w  Adjutanturze 2 batalionu  
(koszary W ieselb erga), jaw iąc  się  z w ojskow ym  paszpor­
tem  najdalej do 2 4  listopada br. ._____________

C. i k. Szpitalu garnizonowego Nr. 14 
we Lwowie, zaprasza wszystkich  

należących do stanu szpitalu, do oddziału sanitetów7 Nr, 14
i apteki wojskowej, we Lwowie zamieszkałych, w  nieczynnej 
służbie pozostających oficerów rezerwy, urzędników wojsko­
wych rezerwowych, podoficerów i żołnierzy nieczynnej służby 
do brania udziału w uroczystym rozdaniu pamiątkowego 
medalu jubileuszowego, które się odbędzie dnia 2. gru­
dnia b. r.

W szyscy ci, którzy mają prawo otrzymać medal i  chcą 
brać udział w uroczystości, mają o tem szpital garnizonowy 
najdalej do 20. b. m. ustnie lub pisemnłe zawiadomić.

Ustne zamoldowania przyjmuje się codziennie od godzi­
ny 8 do 12 rano, przyczem podoficerowie i żołnierze z pa­
szportem wojskowym jaw ić się mają.

Pisemne zawiadomienia mają być odesłane do komendy 
fizpitalu garnizonowego Nr. 14 we Lwowie________________ _

PbIIłb piechoty w zy w a  ponow nie  
f \Ui  I SOI IUG oficerów  reze rw o w y ch , tak ic h ż e  k a d e tó w , 
w reszc ie  in n y ch  n iec zy n n y c h  żo łn ie rzy , n a le żą c y ch  do teg o  
pnłkn, a  k o m p e tu jąc y ch  o "medal ju b ileu szo w y , a b y  n a jp ó ź n ie j 
do 20 bm . u s tn ie  lub p isem nie  k o m endzie  p u łk o w ej (k a sa rn ia  
w  C zerw o n y m  k lasz to rze ) w zględnie  w  k a d rz e  u z u p e łn ia ją c e j 
w  Z łoczow ie, ośw iadczy li, czy w ezm ą u d z ia ł o so b iśc ie  w  u ro ­
czy s to śc i ro z d an ia  ty ch  m edali w  dn iu  2 g ru d n ia  br.

Urzędy parafialne i przelożeństwa gminne uprasza 
wspomniana komenda niniejszem, o ogłoszenie powyższego 
wezwania.     4089

p u łk u  a r  ty  1 e ry  i ^yw iz ., k tó rzyUrlopnicy chcą wziąć" udział przy uroczystościach ' nadania 
medalu jubileuszowego w dniu 2-go grudnia b. r., mają się 
do 20 bm. w wyż wymienionym pułku (Czerwony klasztor) 
maldować. A AOQ



»SŁOWO POLSKIE1* Nr. 272 z dnia 15. listopada 1898.

D j n L r t  i n j p l / n n  r o b o l i  Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybie- 
S p l t ^ m  I b  1 t J b y  < < leją, wydelikatnieją po kilkakrotnem natarciu.

m -  K r e m e m  ro ś lin n y m . Słoik 80 et.

JAN IHNAT0W1CZ
L w ó w :  (sklepy własne) ulica Kopernika 1. 3., Ha­
licka 1.11., JKra7cótv: Sukiennice 1.20., Czetmiow- 
ce: Rynek 1. 2., P rze m y ś l:  Franciszkańska 1. 24,

Cesarska panorama
3 A kadem icką  3

(naprzeciw Hotelu Zorza) 
Itwarta od g. 10 rano do g. 10 

wieczór.
Podróże przez cały świat.

W tym tygodniu bardzo inte­
resująca serya:

PA LE STYN A
z typami i zwyczajami ludo­

wymi.
Wszystkie okrąży ze zfljeć momeatalaycli. 
Wstęp 10 et, dzieci po­

łowę.
Panorama odznaczona 36 me­
dalami. Kto sobie i swoim
dzieciom chce zrob ić  przyje­
mność, niech odwiedzi ten za­
kład pouczający. 3967

Palcie tutki Niemojowskiego
wszędzie do nabycia.

Ces. król. uprzyw.

Oliwę do maszyn
od najtańszych do najdroższych 

gatunków

Pasy de maszyn
znakomitej jakości 

po najtańszych cenach 
poleca

W. CZOPP
Najstarszy galicyjski skład 

farb, pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska I. 2.

Elegancki Fajeton
t&itio do sprzedania. Ul.
Kopernika 3., Lwów.

P.rtiiAiAiWti A A A.nfr.1*  A A J
C Z A P K I sukienne i fu­

trzane,
K A P E L U S Z E  filcowe i 

lodenowe,
IS U T Y  i  B E R L A C Z E

do polowania, wyrobu kra­
jowego,

-K A L O SZ E  petersburskie
poleca 4009

K A Z U Z  BIELCZYK
Lwów, ul. Halicka I. 21.

, Cennik. tllnstrow&ny
na żądanie gratis i  franco. 

p -y m rn ^  m i  r r r m n

UfaJpraSŁtjciJilcjsssy
polrącznik o podatkach
J. Winharda, emer. st. insp. 
pceUtkewege. Czwarte wydaade
(1S97) jest do nabycia u te­
goż ul. Fredry 1. 3 we Lwo­
w ie i w e w szysłkieh księgar­
niach, po cenie zniżonej 2 zł.

Rafinerya spirytusu, Fabryka rumu, likie­
rów i octu

Juliusza Mikoiascha Następców
Jakóba Sprechera i S-pki

we LWOWIE
poleca stare wódki polskie, rosotisy, likiery, rumy praw­
dziwe z jam ajki, koniaki, spirytus, „Bongout“  na na­

lewki, tudzież praw dziw y ocet spirytusowy. 21

15^* Składy dla miasta: ulica Mali­
cka 1. 1. — ul. Eoperaika 1. 9. ‘Ipf?

Księgarnia Polska we Lwowie
posiada na składzie

na jnow szą  i z wielkiem powodzeniem  g ran ą  we  Lwowie operetką
S id n e y ’a  J o n e s a  „ G E J S Z A ” .

Wyciąg fortepianowy złr. 3*— , Potpourri złr. 
1 ”80, Mimoza Walc zł. 1*80, Kuplety „o Jappy“ 

z  polskim tekstem 65 ct. 4067 
Katalogi nmt bezpłatnie.

Antonina Hoffmann.
Napisał Zygmunt Przybyl­
ski. Kraków, nakładem G.

Gebethuera i Spółki. 
Książka ta obejmuje ży­
cie teatralne, artystyczne, 
literackie, dziennikarskie, 
towarzyskie oraz anegdo­
tyczne wspomuienia epo­
ki między 1858 a 1897 

rokiem. 3822

p r a c o w n i a  r u s z n iK a r -  
H T  s l i a  i  sM ia d  fc r o n i

Bolesława Jankowskiego
w e  L w o w ie ,  u l i c a  C z a r -  
n i e e k i e g o  i .  8 ,  ma na skła­
dzie w różnych s y s t e m a c h  
B R O Ń  m y ś l i w s k ą ,  jak
w szelkie przybory. Pod gwaran- 
cyą przyjmuje wszelką repa- 
racyę. Cenniki gratis i franco.

j Młode M iealski |
i z muzyką, wychowane za 
granicą, z dobremi świade­
ctwami są zaraz do umieszcze­
nia przez Biuro Bodyńskiej, 
Lwów, Rynek 1. 29 dom An- 
dryolego. 4060

Na dniu 10 . listopada b. r. otwarty został nowo posta­
wiony przez spółkę obywateli Podola

Hotel Podolski w Tarnopolu
położony w środku miasta w bliskości dwęrca kolejowego, 
urządzony z  wszelkim komfortem, oświetlony elektrycznie, 
zaopatrzony w wodociągi, łazienki, ogrzany kaloryferami, 
z stajniami i wozowniami. Pokoje z oświetleniem elektiy- 
cznem i usługą od 80 ct. dziennie. Osobna sala na towarzy­
skie zebrania. Restauracya hotelowa zaopatrzona należycie. 
Cukiernia i kawiarnia w hotelu.

Gdy Hotel ten wystawiony przez spółkę obywateli nie 
dla zysków, lecz dla zapewnienia przybywającym do Tarno­
pola wygodnego umieszczenia, przeto ustanowiono ceny jak 
naj przystępniej sze.

O poparcie tego nowego przedsiębiorstwa uprasza

Zarząd Hotelu Podolskiego
4055 " w  T a r n o p o l u ,

Lwów, ul. Chorążciyiny 17.
(dom naftowy), gdzie Słowo Polshie.

1. Udziela pożyczki wekslowe i  hipo­
teczne.

2 . Przyjm uje wkładki na książeczki 
i  oprocentowuje je  po 5 pr. od sta.

3. Zastępuje w  przyjmowaniu wszelkich 
ubezpieczeń Krakowskiego Towarz. wza­
jemnych ubezpieczeń. 3664

BBk A  A it <4 A
I filfihu Karola hr. Lanckorońskiego w  Komar- 

£ i& lń ąu  UUUI nie> sprzedaje żołądź po cenie 4 złr. 50 ct. 
za 100 klg. netto, loco stacya kolei państwowej Szczerzec 
lub Gródek. Przy w iększym  odbiorze opust z ceny za po- 
przedniem porozumieniem. 3977

t t t  v  'T  t  t  t  ▼ t  t  t "i b

Opatentowany i prawnie ochroniony we wszystkich państwach.

, ^ i O N G Ł I F E “
automatyczny j n p i i  flo odświeżania powietrza w pokojacli.

SW* Używany tak w najwyższyoh jak i obywa- 
telskieh sferach -CH 

Używany i polecany przez najsławniej­
szych lekarzy krajowych i zagranioznych.

Przy pomocy powszechnie znanego 
przyrządu do przewietrzania

„ L O A C L I F E 46
znika każda nieprzyjemna woń, a  po­
wietrze jest ustawicznie czyste i przy­

jemne do oddychania: 
w pokojach sypialnych, w pokojach dla 
chorych, dziecinnych, w biurach, jadal­
niach, pokojach do palenia, klosetach etc.
Cena kompletnego przyrządu z białą lub 

ciemną rurą . . . . . zł. 3‘50
Przyrządy w  formie flaszki do

f a b r y k .....................................zł. 5’—
Przyrządy w formie flaszki do

klosetów . . . . . . .  zł. 1-40

J53f" Nabyć można w aptece W-go 
Dra Zyg. Ruckera i w handlu 
fW-go Bernarda Feina (Grand* 
1 Hotel). -S£3S 4062
Specyalność! „ S m e l l“  z kubkiem, do 
używania przy codziennem myciu jóst 
według zdania sławnych lekarzy środ­

kiem toaletowym pierwszej klasy.
C e n a  1  z l .  5 0  c t .

Spólnika z kapitałem 20 do 30 tysięcy zł.
przyjęłaby istniejąca spółka do większego przedsię­
biorstwa, opartego na pewnych znacznych wykazalnych 
zyskach. Zgłoszenia uprasza się pod literami M . fil. 

£ 5 4  poste restante Rymanów. 4077

U)

Gal. J3ank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°|0 A s y g n a t y  k a sow e
2 30-dniowem wypowiedzeniem i #

tP |/|o  A s y g n a t y  k a s o w e
2 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4V2°/o Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 

1. maja 1890 po 4% z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. stycznia 1890.
D y r e k c y a .

E. Bredt i 8ka
Fabryka maszyn, kotłów paro wych 
i aparatów miedzianych, odlew arnia 

żelaza i metali
w  O ty n ii

. między Stanisławowem a Kołomyją 
J j ||  L Zatrudnia 400 robotników

§1 ! |i || d o s ta r c z ^ ’: 931
I  E  j Kompletne urządzenia gorzelni

III llll ' i browarów: Kotły parowe żelazne ró-
9 |  iH  ■ żnych systemów, aparaty kolumnowe, wszel-

e s s  kiego rodzaju aparaty i  roboty kotlarskie,
miedziane i żelazne, wentyle, kurki wogóle 
aj7iiaturę i t. d.

Kompletne urządzenia tarta- 
taków : Maszyny parowe, cało żelazne,
gatry, cyrkularki, sztance i szlifiarki do pił, 
wózki do transportu kloców i t. d.

kopalnictwa i przemysłu naftowego: Kotły lokomobilowe, maszyny 
parowe, narzędzia do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju aparaty dla rafineryi nafty ̂

Plany i kosztorysy darmo
Wszelkie rekonsWkoye

i naprawy ja|( najtaniej.
S IT  C e n y  u rp ia rk o w a n e .

Na^h^ęm gpółjd wydąwąfczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. p^ręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego44 we Lwowie, pod zarządem 2. Hałacińskiego.


